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YJE MIĘDZYNARODOWY DZIEN KOBIET - 


bilizacji kobiet calego Świata do walki o pe 


ój! 


Kobiety ZSRR, NRD i Indii 


"kę pozdrawiają 


siostry - Polki 


My, kobiety radzieckie, 
zawsze jesteśmy z wami 


JERATIERINA RIABO- 
WA jest Bohaterem Zwią- 
zku Radzieckiego. W okre- 
sie Wielkiej Wojny Oj- 
czyźnianej (będąc stu- 
dentką 3-go roku na Uni- 
wersytecie Moskiewskim) 
zaciągnęła się ochotniczo 
do szeregów Armii Ra- 
dzieckiej, przerywając stu- 
dia. Obecnie jest ona aspi- 
rantem przy uniwersytecie. 

W r. 1948 Riabowa wraz 
z delegacją młodzieży ra- 
dzieckiej zwiedziła  Koree. 
Wspominając tę podróż. 
Riabowa mówi: „Widziałam 
szczęśliwe twarze ludzi, 
którzy zakosztowali wolno- 
ści i budują nowe życie. 
Obecnie kraj ten zalany jest 
krwią dzieci i kobiet...“ 

Riabowa zwraca się do 
kobiet całego świata ze 
słowami: „My, kobiety ra- 
dzieckie, myślimy o was, 
drogie siostry. (O kobie- 
tach bohaterskiej- Korei, 
które wraz ze swoimi m€- 
żami i braćmi bronią życia 
swych dzieci, wolności i 
niezależności ojczyzny — 


o matkach Grecji i Hi- 
szpanii, o kobietach Francji. 
Wioch i innych krajów ka- 
pitalistycznych, które pro- 
wadzą odważną walkę prze- 
ciwko wojnie — o kobie- 
tach Vietnamu  Malajów. 
walczących o życie, godne 
człowieka. My, kobiety. 
powinnyśmy powstrzymać 
agresję. Kobiety, stóre sta- 
nely do walki o pokój, 
mogą wiele dokonać. Ko- 
biety — to wielka potęga. 
Zjednoczywszy swe siły, 
wywałczymy pokój. Pokój 
bowiem — to szczęście ma- 
tki, spokojnej o sen swego 
dziecka w kołysce. to twór- 
cza, natchniona praca, to 
cieplo i przytulność ogniska 
domowego, to kwiaty i mi- 
łość. Pokój — to samo ży- 
cie. Nasze szczęście — to 
pokój na całym świecie. 
My, kobiety radzieckie, 
zawsze jesteśmy z wami. 
Cieszymy się z waszych 
sukcesów i wraz z wami 
przeżywamy wasze trudno- 
śei na drodze do zwycie- 
stwa”. 


Jednomyślnie wypowiadamy się 
za utrwaleniem granicy pokoju 


= granicy na 
ELIZABET WETZEL jest 
robotnicą z fabryki chod- 
ników w Chemnitz (NRD) 
„Obecnie — mówi Eliza- 
bet Wetzel — największy 
nacisk kładziemy na wy- 
konanie 5-letniego planu 
i wzmożoną akcję walki o 
pokój. W ostatnim okre- 
sie przed moim wy- 
jazdem na I Ogólnopolski 
Kongres Ligi Kobiet, włą- 
czyło się do naszego ruchu 
jeszcze 14.000 kobiet. 
Nasz Demokratyczny 
Związek Kobiet Niemie- 
ekich, jak i wszystkie inue 


Odrze i Nysie 


organizacje demokratyczne, 
jednomyślnie i zdecydowa- 
nie opowiada się za utrwa- 
leniem granicy pokoju — 
granicy na Odrze i Nysie. 
i zawsze będzie jej bronił. 


Kobiety niemieckie zde- 
cydowanie walczą prze- 
ciwko remilitaryzacji Nie- 
miec. 

Serdecznie pozdrawiamy 
kobiety i całe społeczeń- 
stwo polskie, broniące zde- 
cydowanie sprawy pokoju 
pod wodzą Prezydenta Bo- 
lesława Bieruta“. ł 


Za przykładem kobiet Chin 
kobiety Indii wstąpiły na drogę walki 


GITA BANERIEA na 
I Ogólnopolskim Kongresie 
Ligi Kobiet reprezentowała 
kobiety hinduskie, jest ona 
równocześnie delegatka 


Światowej Demokratycznej ` 


Federacji Kobiet. 

W walce o pokój w In- 
diach — powiedziała nam 
— bierze udział 460 miln. 
kobiet.  Mobilizującą siłą 
ruchu pokojowego w in- 
diach jest Komunistyczna 
Partia Indii. 

Szczególny 
wzmożenie 


wpływ na 
walki o pokój 
miała w Indiach wojna 
wyzwoleńcza Chin. która 
pokazała narodowi hindus- 
skiemu jak się walczy z a- 
gresja imperialistyczną. 

Kobiety w Indiach żyją 
w okropnych warunkach i 


zatrudniane są przy naj- 
cięższej pracy na planta- 
cjach Brak jest jakiejko!- 
wiek pomocy lekarskiej | 
urządzeń socjalnych. Kobie- 
ty nie otrzymują urlopów 
macierzyńskich czy choro- 
bawych. Często zdarza się, 
że dzieci rodzą się w polu. 
w czasie dnia pracy, bez 
pomocy lekarskiej. Przecię- 
tna granica wieku śmier- 
telności kobiet wynosi 25— 
26 lat życia. 


‘+W imieniu demokratycz- 
nych kobiet Indii pozwa- 
lam sobie przekazać serde- 
czne podziękowanie mło- 
dzieży polskiej. która przez 
swoją solidarność i aktyw- 
ną pomoc popicra nasz 
ruch“ ` 
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marca 
1951 
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CENA 15 gr 


KOBIETY 


POLSKIE 


Zobowiązaniami produkcyjnymi 


czczą dzień swego święta 
8 MARCA 


Dla uczczenia Międzynarodowego Dnia Kobiet robotnice, chłopki 


pracujące, nauczycielki, 


pracownice nauki, uczennice, kobiety z całego kraju podejmują zobowiązania produkcyjne, zo- 
bowiązania wzmożonej pracy dla jeszcze większego wkładu w Flan 6-leini i w walkę o pokój. 


Kobiety z PGR Orle zobowią 
zały się do utworzenia 2 zespo- 
łów uprawowych, postanawia- 
jąc na powierzonym im odcin- 
ku podnieść wydajność z ha o 
4q w porównaniu z r. ub. 

W starogardzkiej hucie szkła 
na akademii 8-marcowej kobie- 
ty postanowiły podnieść wydaj- 
ność pracy w ciągu br. przecięt 
nie o 20 proc. W czasie uroczy- 
stości uchwaliły tekst listu do 
kobiet niemieckich, wzywając 
je do wzmożenia walki przeciw 
ko remilitaryzacji Niemie: Zach. 
i o zjednoczenie Niemiec. 

Ponad 1.200 kobiet zatrud- 
nionych 'w zakładach pracy 
woj. lubelskiego postanowiło w 
ramach Wart Pokoju dać do- 
datzową produkcje wartości 
1.560 tys. złotych. 

* 


Brygada młodzieżowa w Szcze 
cińskich Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego zobowiązała się 


"podnieść swą wydajność o 15 


proc. 


Dziewczęta z Bielawskiej Wy- 
kańczalni Przemysłu Bawełnia- 


nego, zrzeszone w brygadach 
im. Hanki Sawickiej i Małgo- 
rzaty Fornalskiej, postanowiły 


systematycznie przekraczać ba- 
zy akordowe od 100 do 130 
proc. 


W Łodzi wiele ZMP-ówek za- 
ciąga Warty Pokoju. Jedna z 
nich, kol. Grzelak powiedziała: 
„Do tej pory wykonuję około 
120 proc. swej bazy produkcyj- 
nej, lecz aby uczcić Święto 
wszystkich kobiet, postanowi- 
łam podnieść swą bazę, gdyż 
wiem, że jeśli utkam więcej me- 


trów towaru, to będzie on tań- , 


szy i więcej będziemy mogli go 
kupić“. 


W Poznaniu, w Zakładach im. 
Stalina, kobieca brygada pro- 
dukcyjna, w której pracują kol. 
kol. Krystyna Olejniczak, Jani- 
na Kmiecik, Janina Dąbrowska 
postanowiła podnieść wydajność 
pracy o 19 proc. Pracownice 


Rządowi Belgijskiemu nie mogą być obce 
takty remilitaryzacji Niemiec Zach. 


w ramach paktu atlantyckiego 
Udponiedź Rządu Polskiego na nolę belgijską 


W odpowiedzi na rotę Rządu Polskiego dc Rządu Belgijskie- 


go z dnia 14.II, br. w sprawie remiiitaryzacji 
i zwołania Rady M "'strów Spraw Zagranicznych, 


Niemiec Zach. 
Belgijski 


Minister Spraw Zagranicznych — p. Paul Van Zeeland wysto- 
sował w dniu 23.II, br. do Posła RP w Brukseli — A. Krajew- 


skiego notę. s 


Z kolei kierownik Ministerstwa Spraw Zagranicznych — dr 
St. Skrzeszewski przyjął 3 bm. Posła Belgijskiego w Warsza- 
wie — p. Fernand Justice, któremu wręczył notę Rządu Pol- 


skiego, 


Rząd Polski uważa za cenne 
oświadczenie Rządu Belgijskie- 
go, że podziela on pogląu Rzą- 
du Polskiego o konieczności 
przekształcenia Niemiec w pań 
stwo pokojowe, usunięcia 
zawsze militaryzmu i hitieryz- 
mu, którego ofiarą dwukrotnie 
padły nasze narody, przeciwsta 
wiania się odrodzeniu imperia- 
lizmu niemieckiego. Rząd Bel- 
gijski oświadcza dalej, że „tak 
samo jak Rząd Polski nie jest 
skłonny dopuścić do tego, aby 
Niemcy stały się znowu potę- 
gą imperialisiyczną". 

Niestety jednak Rząd Polski 
nie mógł nie zauważyć, że w 
konkluzjach noty Rządu Bel- 
gijskiego zawarte są twierdze- 
nia, które pozostają w oczywi- 
stej sptzeczności z przytoczony- 
mi powyżej, słusznymi oświad- 
czeniami Rządu Belgijskiego 
Rząd Belgijski uznał bowiem za 
możliwe wysunąć równocześnie 
twierdzenie, jakoby „o iłe Rzą- 
dowi Belgijskiemu wiadomo, w 
Niemczech Zachodnich nie na- 
stąpiła żadna remilitaryzacja". 

Rządowi Belgijskiemu nie mo 
gą być obce takie fakty, jak to, 
że wg opublikowanych danych, 
w zachodnich strefach Niemiec 
i w zachodnich sektorach Ber- 
lina jeszcze przed paru mlesią- 
cami w skład niemieckich i eu- 


w której czytamy m. 


na. 


in.: 

dzoziemskich formacji wojsko- 
wych wchodziło 456.000 ludzi. 
Formacje te posiadają oddziały 
pancerne i artyleryjskie. 

Rząd Polski nie może ukryć 
swego zdziwienia, że Rząd Bel 
gijski powołuje się na brak wia 
domości o doókonywującej się 
remilitaryzacji sąsiadujących z 
Belgia, Niemiec Zach. nato- 
miast powołuje się na nieist- 
niejące zagrożenie ze strony od 
działów uzbrojonych rzekomo w 
czołgi i armaty w NRD, sąsiadu 
jącej z Polską. 

Twierdzenia w tej sprawie, 
wypowiedziane w nocie belgij- 
skiej, wydają się tym mniej u- 
zasadnione, źe pogłoski o rzeko- 
mym wojskowym charakterze 
„Volkspolizei“ uważane są po- 
wszechnie za pozbawione wszel 
kich podstaw. Pogłoski te zmy 
ślone zostały dla celów propa- 
gandowych i dla zamaskowania 
budowy armii w Niemczech 
Zach. Rozwój NRD poszedł po 
drodze denazifikacji i demilita- 
ryzacji. Doszły tam do głosu si- 
ły, pragnące pokoju i przyjaznej 
współpracy z innymi narodami, 
czego najbardziej wymownym 
dowodem jest pokojowe. przy - 
jazne i trwałe uregulowanie sto 
sunków polsko - niemieckich. 

Informacje z Trizonii, który- 


10 dni w kopalni Bobrek 


Można kochać ojca, matkę, brata, dziewczynę, przyjaciela, 
ale można kochać i węgiel. Jak kocha3a przyjaciela — to go 
nie porzucisz. Tak samo z węglem. Musimy pokazywać mło- 
dzieży to, co jest piękne w pracy górnika, a wtedy osiągnie- 
my nasz cel — myśli w czasie pracy Józef Galert przewodni- 

"czący koła oddziałowego ZMP na oddziale XII w kopalni 
„Bobrek”. — Trzeba dziś na zebraniu zarządu koła pogadać 
ma ten temat z kolegami. (Reportaż na stri 3). -~ a 


Fot. Czesław Datka 


mi Rząd Belgijski dysponuje 
niewątpliwie w  niemniejszej 
mierze, niż Rząd Polski, świad- 
czą niewątpliwie o tym, że 
korzystające z protekcji amery- 
kańskiej i zachęcone uwolnie - 
niem szeregu przestępców wo- 
jennych, jak Krupp, i innymi 
faktami, rewizjonistyczne u- 
grupowania w Bonn już teraz 
potęgują swoją agresywność i 
zachłanność. W tych warunkach 
trudno zaprzeczyć coraz zuch - 
walszemu lansowaniu na nowo 
koncepcji Mittel — Europy, któ 
ra z nieubłaganą logiką zwrócić 
się musi nie tylko przeciw 
Wschodowi, lecz również prze- 
ciw Belgii i Francji. _ 

W tym stanie rzeczy Rząd 
Polski pragnie żywić nadzieję, 
że Rząd Belgijski w swej poli- 
tyce, której celem według słów 
noty belgijskiej jest niedopu - 
szczenie do odrodzenia niebcez - 
pieczeństwa niemieckiego, doło- 
ży wszelkich starań i nic bę - 
dzie szczędził wysiłków dla za 
pobieżenia remilitaryzacji i od 
budowie armii Niemiec Zach. 


zbiegu ulic 


Warszawie, na 


wszymi literami. 


nia garnków"... 


Maria Jagietło. 


t pracy. 


Marszałkowskiej i 
rusztowaniach 
ośrodka socjalistycznego miasta — MDM — pru- 
cuje Maria Jagiello. 
Wysoko nad domami zawieszona wśród kole- 
gów murarzy w takim samym jak oni granato- 
wym kombinezonie Maria Jagiełło buduje miasto. 

Dołem, ulicą przechodzą kobiety i dziewczęta. Do fabry- 
ki. Do gimnazjum. Do biura. Przechodza i nie patrzą w gó- 
rę. Nic już w tym nie ma dziwnego, że 20-letnia dziewczy- 
na Maria Jagiełło stawia dom. 

Nasze matki życie spędzały na dźwiganiu dzieci i garów, 
na pokornym wyczekiwaniu mężowskiej wypłaty. 
matki dziś dopiero uczą się uśmiechu, często razem z pier- 
Nasze matki tworzyły życie, ale go nie 
kształtowały. Naszym matkom usta zatykał, oczy przesła- 
niał, ręce związywał kapitalizm nędza, żarem kuchennego 
paleniska i wyziewami balit, krzykiem głodnego dziecka, 
mężowską wódką i męską pogardą: „baba jest od pilnowa- 


Kiedy w 1945 r. młodzież 
Młodzieżowym. Wyścigu Pracy, w pierwszym jego szeregu 
stanęły dziewczęta - włókniarki. Były to czasy, kiedy prze- 
ciw współzawodnictwu mobilizował wróg całą świeżą je- 
szcze siłę przesądów, obaw, niewiary. Czółenka pędziły, cy- 
fry wątków skakały — czuwały nad nimi sprawne dziew- 
częcę ręce. Pierwsze miejsce w pierwszym w Polsce wy- 
ścigu pracy zajęła 18-letnia wysoka i cicha dziewczyna - 
trykociarka — Maria Szymczak. 

Tak to się chyba zaczynało... 

A potem już coraz pewniej, coraz śmielej stawały dziew- 
częta w awangardzie frontu walki o plan. Z każdym dniem 
coraz jaśniejsze się stawało, że kobieta w Polsce Ludowej 
to pełnoprawny, pełnowartościowy towarzysz życia, walka 


młodzieżowe z Fabryki Ogniw 
i Baterii zobowiązały się wykQ- 
nać plan na pierwsze półrocze 
w ciągu 5-ciu miesięcy. War- 
tość tego zobowiązania wynosi 
12.660 zł. 

Robotnice z Bielskich Zakła- 
dów Przemysłu Odzieżowego 
zobowiązały się uszyć ponad 
plan 10 tysięcy koszul i zaoszczę 
dzić systemem Korabielnikowej 
30 tysięcy złotych. W Zakładach 
tych utworzono ZMP-owską bry 
gadę najlepszej jakości. 

Na Dzień Kobiet podjęły tak- 
że zobowiązania uczennice wie- 
lu szkół. Dziewczęta z Liceum 


TPD dla Wychowawczyń Przed: 


szkoli w Krakowie wzmogą 
walkę o podniesienie wyn:ków 
nauczania. Junaczki huica żen- 


w Państwowej Szkole 
Przemysłowej w Szczakowej 
podjęły dodatkowc prace spo- 
łeczne, m. in. przepracowac 60 
junako-dniówek przy budowie 
Nowej Huty. Uczennice Państwo 
wej Szkoły Ogólnokształcącej 
Stopnia Liceatnego Nr. 2 w Po- 
znaniu zobowiazały się zorzani- 
zować 5 zespołów początkowe- 
go nauczania dla głuchoniemych 
analfabetów. S 
z koresp. J. Prucukow- 
skiej, R. Oksiuty, K. Do- 
magalanki, M. Cezaka. St 
Szczepańskiego. A. Pro- 
chownik, L. Nachman. 


skiego 


Konferencja A-ch_ w Paryżu 
Porządek dzienny 
zaproponowany przez ZSRR 


odp 


UTRWALENIA 


Na wtorkowym posiedzeniu 
zastępców ministrów spraw za- 
granicznych przemawiali przed- 
stawiciel USA — Jessup, przed- 
stawiciel Francji — Parodi i 
przedstawiciel 
Davies. Popierali oni zgłoszony 
przez nich wspólny projekt po- 
rządku dziennego Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych. 

Przedstawiciele 3 mocarstw 
zachodnich szczególnie gwałtow 


Oddziały Koreańskiej 
Armii Ludowej 


otoczyły 7 bm. 


2 bataliony 
nieprzyjacielskie 

Ogłoszony w Phenianie 7 bm. 
komunikat naczelnego dowódz- 
twa Koreańskiej Armii Ludowej 
stwierdza: 

Oddziały armii ludowej wraz 
z ochotnikami chińskimi mocno 
utrzymują zajęte dawnićj pozy- 
cje. Na centralnym odcinku fron 
tu oddziały armii iudowej 7 bm. 
o.oczyły dwa bataliony nieprzy- 
jaciela. W toku tej bitwy oddzia 
ły armii ludowej zabiły i zrani- 
ły 683 nieprzyjacielskich żołnie- 
rzy ` oficerów. W tymże dniu w 
rejonie Seulu oddziały armii lu= 
dowej zestrzeliły dwa samoloty 


i nieprzyjacielskie. 


> WRGISC NNG OI 


Litewskiej w 
rodzacego się 


Nasze 


Na rusztowaniach wielkich budów stoi dziewczyna — 


rozpoczęła wielką walkę w 


Styszycie huk traktorów ze spółdzielnianych pól? To trak- 
tory Maqdaleny Figur, Pestkówny i setek takich jak one, 
śmiało, pewnie kierowane z fachową wiedzą i z głębokim 
zrozumieniem dlaczego i dla kogo zaorywują miedze. ., 


'koju i polepszenia 


owiada zadaniom 


POKO JU 

nie oponawali przeciwko włącze 
niu do porządku dziennego 
sprawy wykonania porozumie- 
nia poczdamshiego o demilita- 
ryzacji Niemiec i niedopuszcze- 


W. Brytanii —, niu do ich remilitaryzacji, usiłu 


jąc dowieść, jakoby sprawa ta 
nie mogła być rozpatrywana „w 
oderwaniu od ogólnego napięcia, 
które istnieje obecnie na całym 
swiecie“, 

Oponując przedstawicielom 3 
mocarstw zachodnich. przedsta- 
wiciel ZSRR Gromyko wykazał 
całkowitą bezpodstawność ich 
twierdzeń, jakoby zapropono- 
wany przez nich porządek dzien 
ny umożliwiał przedstawicielo- 
wi ZSRR _ przedyskutowanie 
wszystkich interesujących rząd 
radziecki zagadnień. Gromyko 
określił te twierdzenia jako pró 
bę zastąpienia konkretnych i 
celowych propozycji radzieckich 
propozycjami niestawiającymi 
przed Radą Ministrów określo- 
nych i ścisłych zadań, których 
rozwiązanie przyczyniłoby się 
rzeczywiście do zapewnienia po- 
sytuacji w 
Europie. Gromyko stwierdził, że 
zaproponowany przez delegacje 
radziecką porządek 
zwłaszcza zaś sprawa demilita- 
ryzacji Niemiec i niedopuszcze- 
nia do ich remilitaryzacji, od- 
powiada zadaniom utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa w Eu- 
ropie. 


Zofia Lachowska sztygar 


Przyjaźń młodzieży 
polskiej i niemieckiej 
wzmacnia 


|) z. 
walki o pokój 
Lisi ZG ZMP do FD) 

z okazji 

a rocznicy paw słania 

ZG ZMP avsłał do Rady 
Centralnej Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej (FDJ) z okazji 5 
rocznicy powstania tej o:gani- 
zacji list, w którym m. in czy- 
tamy: 

W 5 rocznicę powstania .. Wol 
"ej Młodzieży Niemieckiej“ 
czołowej organizacji postępowej 
młodzieżv niemieckiej, polska 
młodzież całym sercem uczest- 
niczy w Waszym radosnym 
swięcie i przesyła Wam gorące 
bojowe pozdrowienia. 

Wasza odwaga 1 zdecydowa- 
nie w walce przeciw remilita- 
ryzacji Nem.ec. w obronie gra- 
nie na Odrze. i Nysie, przyczy” 
nia się do pokrzyżowenia zbro- 
uniczych planów  podżegaczy 
wojennych. 

Wasze osiągnięcia i orzykład 


l corywają również do waiki o 


zjednoczone. demokratvczne i 
pokojowe Niemcy młodzież Nie 
miec Zach., która coraz lepiej 
rozumie, że imperializm ame- 
rykański to jej śmiertelny 
wróg. 

Rosnąca z dnia na dzień przy 
jażń między młodzieżą polską i 
niemiecką wzmacnia miedzy- 
narodowy front walki o pokój. 

Wspólny:a ofliarnym wysił- 
kiem wraz z setkami milionów 
obrońców pokoju we wszyst- 
kich krajach rozbijemy ponure 
knowania imperialistów — pój- 
dziemy drogą, którą wskaznje 
ludom świata Wielki STALIN. 


W dniu 5 rocznicy powstania 


dzienny, | 


kopalniany 


FDJ życzymy Wam dalszych 
sukcesów w Waszej pracy, no- 
wych zwycięstw w walce o po- 
kój i zjednoczone demokratycz 
ne Niemcy. 

Niech żyje bojowa sohdar- 
ność młodzieży polskiej z de- 
mokratyczną młodzieżą nie- 
miecką! 

Niech żyją niezłomni przy- 
wódcy naszych narodów tow. 
BIERUT i tow. PIECK! 

Niech żyje Chorąży pokoju 
światowego, najlepszy przyja- 
ciel i nauczyciel młodzieży — 
Towarzysz STALIN! 


Guy Mollet 
nie otrzymał zgody 
parlamentu irancuskiego 


na slormowanie 
nowego rządu 


Wywołany dymisją Plevena 
kryzys gabinetowy we Francji 
trwa w dalszym ciągu. Na wtor 
kowym posiedzeniu Zgromadze 
nie Narodowe nie udzieliło Guy 
Molletowi, sekretarzowi gene- 
ralnemu SFIO, upoważnienia 
do sforriowania rządu. Przeciw 
ko tzw. inwestyturze głosowa- 
ło 250 deputowanych przy oko- 
ło 50 wstrzymujących się od gło 
su. Guy Mollet zdołał uzyskać 
286 głosów na 311 niezbędnych. 

Prezydent Auriol zwrócił się 
w środę rano ponownie do by- 
łego premiera Queuille'a z pro- 
pozycją przeprowadzenia wstęp 
nych rozmów na temat możli- 
A utworzenia nowego rzą- 
u. 

Queuille zgodził się na pro- 
pozycję Auriola, jakkolwiek 
podjęta przezeń kilka dni temn 
poprzednia próba stworzenia 
nowego. rządu zakończyła się 
niepowodzeniem. 


Na rusztowaniach MDM 
pracuje Maria Jagiełło... 


jednym ruchem 


sprawnej ręki rozbija przesądy o „męskich zawodach". 
Na rusztowaniach MDM pracuje Maria Jagiełło... 
l w tym się chyba da streścić ogromny przełom, który 


wśród kobiet dokonała władza 
zwolił siły, świadomość, 


spod podwójnego ucisku — ustroju t przesądu. 


ludu. Przełom, który wy- 


uczucia wielu milionów kobiet 


Przełom, 


który skierował te siły w łożysko walki o socjalistyczną 


Polskę, przełom, 


który z młodych dziewcząt czyni mą- 


drych, bojowych, cennych obywateli, towarzyszy. 


Jak każdy wielki 
szybko. 


przełom 


Ulicą Litewską, nisko w dole, pod budową przechodzą 


także dziewczęta, dla których treścią i pięknem życia jest 


„zabawa“. 


i ten nie dokonywuje się | 
i 
[i 


do wykonania; dziewczęta, do których nie umieliśmy do- 


trzeć, dziewczęta, 


naszego przełomu. Przechodzą 


których jeszcze nie porwał wielki nurt 


które chciałyby pójść do wielkiego budownictwa, ale nie 
znajdują jeszcze w nim swego miejsca, a my im tego miej- 
sca często nie umiemy wskazać. 

Przechodzą także chłopcy. Niektórzy podnoszą głowy 
i śmieją się. Wykrzykują do siebie rubaszne, tępe dowcipy 


o dziewczynie-murarce. 


Czy trzeba wam kolego 


Imni myślą, tak jak myśleli ich 
dziadkowie: „Kobieta — od tego, 
tłumaczyć, że i w waszej wsi 


i'w waszej fabryce są Marie Jagiełło i są ulice Litewskie? 
Czy trzeba wam kolego tłumaczyć, że przełom musi się 
dokonać do końca i że rola ZMP jest w nim ogromna? 


Czy trzeba tłumaczyć, że ten 


niczych elementów wychowania nowego 


Ulicą Litewską przechodzą także dziewczęta, 
które należą do koła ZMP i ani razu jeszcze nie zabrały 
głosu w dyskusji, ani razu jeszcze nie otrzymały zadania 

dziewczęta jeszcze i takie, 
żeby garnków pilnowała...“ 


przełom to jeden z zasad- 
socjalistycznego 


człowieka, stworzenia nowego socjalistycznego społeczeń- 


stwa? 


Zapewne już tłumaczyć nie trzeba. 
Kiedy przechodzicie ulicą Litewską, popatrzcie w górę na 


Marię Jagiełło. 


Kiedy przechodzicie w codziennej pracy ulicami wsi 
ì miasteczek, pomyślcie o traktorzystce Magdalenie Figur 
t kierowniczce paciągu Władysławie Perek. 

I pomyślcie także o tym, że przełom must dotrzeć do f 
wszystkich, musi dokonać się do końca! 


SZTANDAR MŁODYCH 


Po lutowej sesji egzaminacyjnej na wyższych uczelniach 


WYNIKI NAUKI 


są sprawdzianem poziomu pracy organizacji 


Lutowa sesja egzaminacyjna 
była sprawdzianem, jak orga- 
nizacja ZMP-owska realizowa- 
ła wytyczne V Plenum KC 
PZPR i Plenum Rady Naczel- 
Łej ZMP w sprawie mobilizo- 
wania całej studiującej mło- 
dzieży do podnoszenia postę- 
pów w nauce, do uporczywej 
systematycznej nauki, do wal- 
ki o treść i dyscyplinę stu- 
diów. 

Sesja ta była zarazem spraw 
dzianem słusznosci nowej 
struktury studiów i egzami- 
nem działania grup ZMP-ow- 
skich. 

Wyniki sesji dają dosta- 
teczną podstawę do stwier- 
dzenia, że w walce © opano- 
wanie nauki przez młodzież 
robotniczą i chłopską. o wy- 
niki nauki i jej socjalistycz- 
ną treść, nastąpiły wśród 
młodzieży poważne zmiany i 
znaczne osiągnięcia. 

Oto kilka przykładów: na 
Wydziałe Prawa Uniwersytetu 
Jagiellońskiego na ogólną ilość 
2654 studentów w pierwszym 
terminie, tj. do dnia 15.I1.51 r. 
do sesji. nie przystąpiło tylko 
303 studentów. 

Na 16 osób zdających egza- 
min z mikrobiologii u dr Śmy- 
ka 2 osoby uzyskały celujący, 
7 bdb., 6 db.i 1 dst. 

Na Wydziale Chemii Poli- 
techniki Warszawskiej w gru- 
pie kol. Naczas tyłko dwóch 
studentów nie wykonało wy- 
maganego minimum. 

Przykłady te świadczą, że 
zagadnienie walki o wyniki 
nauki stało się w dużym stop- 
niu treścią codziennej pracy 
naszej organizacji. 

W wielu wypadkach ZMP- 
owcy zdecydowanie występo- 
wali — demaskując oszustwo 
i spłycenie nauki. I tak, na 
Il-gim roku Wydz. Elektrycz- 
nego Politechniki Warszaw- 
skiej grupa wykryła kol. kol. 
Strzeleckiego, Zawadzkiego i 
Kasprzyka, którzy „ściągali“ w 
czasie egzaminu. Na wniosek 
grupy, prace ich zostały unie- 
ważnione. 

Lutowa sesja egzamina- 
cyjna wykazała, że w pracy 
ZMP na wyższych uczel- 
niach w poważnym stopniu 
zostały przezwyciężone szko- 
dliwe twierdzenia o nie- 
możności pogodzenia aktyw- 
nej pracy organizacyjnej z 
nauką. 

Wyniki egzaminów nasze- 
go aktywu zdecydowanie po- 
twierdzają, że dobrze zorga- 
nizowana, planowa praca w 


organizacji nie tyłko nie 
przeszkadza w nauce, ale 
wręcz przeciwnie — poma- 
ga. 


Np.: na 27 członków Zarzą- 


JOLEF_ KĘPA 


z-ca kier. Wydz. Studenckiego 
ZG ZMP. 


dów Wydziałowych ZMP UJ, 
zobowiązanych do przystąpie- 
nia do sesji, przystąpili wszy- 
scy, uzyskując 44,4 proc. bdb., 
44,5 proc. db. i 11,1 proc. dst. 
Wśród tego aktywu mamy 
przodowników nauki jak kol. 
kol. Jasińska, Wyzner, aktywi- 
ści Zarządu Uczelnianego UJ. 
Dzięki wzmożonej i ak- 
tywnej pracy grup ZMP-ow- 
skich i studenckich oraz ca- 
łej organizacji ZMP -owskiej 
na wyższych uczelniach, do- 
konywującemu się  przeło- 
mowi wśród studentów, po- 
prawie składu socjalnego, 
raz wzrostu ich Śświadomo- 
ści i wyrobienia polityczne- 
go — wygraliśmy sesję egza- 
minacyjną j  dowiedliśmy 
słuszności wprowadzenia dy 
scypliny studiów na naszych 
uczelniach. 

Jednakże w pracy nad mo- 
bilizacją do sesji egzaminacyj- 
nej organizacja nasza nie u- 
strzegła się kilku błędów. 

Za późno potrafiliśmy wy- 
walczyć wywieszanie harmo- 
nogramów, co z kolei nie po- 
zwalało na dobre zaplanowa- 
nie pracy. 


W większości wypadków 
Zarządy Uczelniane, Wy- 
działowe i Kół wypuściły z 
rąk w czasie sesji polityczne 
kierownictwo i bieżącą kon- 
trolę, ograniczając swą pra- 
cę do dyżurów w lokalach 
zarządów. 

Wiele Z. U. wykonywało za 
uczelnię prace biurowe, zbie- 
rając dane siatystyczne o wy- 
nikach egzaminów, zamiast do- 
pilnować, aby wszyscy studen- 
ci przystąpili do egzaminów. 


Prawie zupełnie nie uaktyw 
niono Zrzeszenia Studentów 
Polskich w kierunku zabezpie- 
czenia należytych warunków 
pracy w Domach Akademic- 
kich, pomocy naukowych, jak 
skrypty, podręczniki itp. Nie 
uaktywniono Z. S. P. do mo- 
bilizacji młodzieży niezorgani- 
zowanej. 

Za mało, zarówno przed, 
jak i w czasie sesji, stawia- 
liśmy za wzór ZMP-owcom i 
ogółowi studentów kolegów 
przodujących w nauce, nie 
pokazywaliśmy ich metod i 
form pracy, za ponrocą któ- 
rych doszli do osiągniętych 
wyników. 

Na wielu uczelniach w wy- 
niku słabej mobilizacji stu- 
dentów do terminowego zda- 
wania egzaminów sesja egza- 


Festiwal sztuk 


polskich 
współczesnych został faktycz- 


nie i oficjalnie otwarty. Na 
naszych scenach ukazuje się 
coraz więcej sztuk polskich pi- 
sarzy współczesnych, porusza- 
jących zagadnienia dnia dzi- 
siejszego, reagujących coraz ży 
wiej na to, co dzieje się w 
Polsce budującej socjalizm. 

Rzecz charakterystyczna: 
można zaryzykować twierdze- 
nie, że najciekawsze, najśwież 
sze, a zarazem politycznie naj- 
ostrzejsze i najtrafniejsze sztu 
ki wychodzą spod pióra mło- 
dych pisarzy lub debiutantów, 
którzy wnoszą do teatru nowe 
spojrzenia na współczesne wy- 
darzenia. Debiutujący pisarze 
nie mają po największej części 
tego doświadczenia literackie- 
go i nie dysponują tak dobrą 
znajomością sceny, co pisarze 
rutynowani, o wieloletnim sta- 
żu literackim. Wnoszą oni jed- 
nak tyle pasji twórczej i zna- 
jomości swego środowiska, ma 
ją tyle o nim do powiedzenia, 
że wypada krytyce przymknąć 
oko na niejeden brak widocz- 
ny w ich utworach. Co wię- 
cej, możnaby zaryzykować 
twierdzenie, że mają oni za 
wiele do powiedzenia i pragną 
wiłoczyć w jedną sztukę ma- 
teriał, którego starczyłoby na 
kilka. Tym należy tłumaczyć 
wielość wątków, zagadnień, 
które młodzi dramaturgowie 
wrzucają do swych sztuk, jak 
do worka. Ale mimo tych 
wszystkich braków i wad 
sztuki ich biorą szczerością 
przeżycia autorskiego. 

Sztuka Lutowskiego jest ty- 
powym przykładem zalet i 
wad, o których wyżej była 
mowa. Młody lekarz chciał w 
niei wypowi: dzieć to wszystko, 
co bolało go w czasie prakty- 
ki klinicznej. 

Gdzie upatruje Lutowski 
największe niebezpieczeństwo? 
Wydaje się, że główne niebez- 
pieczeństwo widzi młody au- 
tor w apolitycznej postawie 
części lekarzy, w ich odgra- 
dzaniu się od klasy robotni- 
czej, walki klasowej. Lutow= 
ski pragnie rozbić ostrzem 
swej sztuki sztuczny klosz, wy 
tworzony przez pewną część 
inteligencji wokół jej pracy i 
zajeć zawodowych. 

Fakt, że Lutowskiemu uda- 
ło się powiąza: akcję w kli- 
nice z wydarzeniami, które 
rozgrywają się w fabryce, po- 
zwolił mu rzutować problema- 
tykę inteligencką na szerokie 


tło walki klasowej, która to- 
czy się w fabrykach i zakła- 
dach pracy. To, co się dzieje 
w klinice, jest jej refleksem, 
oddźwiękiem, odbiciem. Jak 
długo istnieją prywatni przed- 
siębiorcy, kapitaliści, którzy 
są zainteresowani w organizo- 
waniu sabotażu w fabrykach, 
w hamowaniu rozwoju pro- 
dukcji uspołecznionych fabryk, 
tak długo mogą działać w ich 
interesie opłacani przez nich 
lekarze w rodzaju przedsta- 
wionego w sztuce dra Grode- 
ckiego. Jak długo żyją kosztem 
cudzej pracy tacy przedsię- 
biorcy, jak Kaliski (właściciel 
warsztatów remontu samo- 
chodów), tak długo dr Grode- 
cki może przyjmować prywat- 
nych pacjentów, którym nie 
nie dolega i zaniedbywać le- 
czenie naprawdę chorych lu- 
dzi pracy, zajmując dla swych 
pacjent 'w łóżka potrzebne dla 
cierpiących i ciężko chorych 
robotników. Jak długo pano- 
wie Kaliscy są gośćmi profe- 
sora Mokrzyckiego, tak długo 
świadomie czy "nieświadomie 
musi on ulegać pewnemu wpły 
kawą burżuazyjnego środowi- 
ska. J 

Nie jest przypadkiem, że 
ciężko chorego na wrzód żo- 
łądka Jesionka leczyć będzie 
właśnie młody lekarz Czarno- 
ta, który już wybrał i jest po 
stronie nowego, odnosząc się 
z pogardą do metod i źródeł 
dochodów dra Grodeckiego, 
sprzedającego swą wiedzę m2- 
dyczną prywatnym  pacjen- 
tom. Nie jest też przypadkiem, 
że Czarnota będzie leczył Je- 
sionka nową, radziecką meto- 
dą Pawłowa-Andrejewa, gorą- 
co zalecaną przez sekretarza 
Podstawowej Organizacji Par- 
tyjnej kliniki dra Konwackie- 
go i równie gorąco zwalczaną 
przez Grodeckiego. Nie jest 
wreszcie rzeczą przypadku, że 
prof. Mokrzycki nie umie zdo= 
być się początkowo na zdecy- 
dowaną postawę ani w stosun 
ku do prywatnych pacjentów 
dra Grodeckiego, których tole- 
ruje w klinice, ani w sprawie 
radzieckiej metody leczenia 
snem, ani w sprawie właściw- 
szego doboru ludzi, którzy by- 
wają u niego w domu. 

Prof. Mokrzycki waha się, 
jest człowiekiem znajdującym 
się na rozdrożu. Dopiero wy- 
darzenia sztuki otwierają mu 
oczy na niejedną prawde i po- 
zwalają pod koniec sztuki za- 
jąć zdecydowane stanowisko 


minacyjna przeciągnęła się aż 
na miesiąc marzec, a Z. U. 
starają się winę za powyższy 
stan złożyć na władze uczelni, 
nie widząc w tym braku co- 
dziennej, planowej pracy or- 
Sanizacji. s 
Na podstawie zimowej sesji 
egzaminacyjnej  wyciągnęliś- 
my wnioski na sesję letnią. 
Pierwszym zadaniem organı- 
zacji na wyższych uczelniach 
jest sprawa ogłoszenia harmo- 
nogramu zajęć studenta na 
Il-gim semestrze. Trzeba, aby 
w marcu każdy student wie- 
dział, kiedy i ile ma zdawać 
egzaminów w sesji letniej — 
jest to niezbędny warunek sy- 
stematycznej nauki studenta. 


Drugim zadaniem jest za- 
bezpieczenie pomocy studen- 
tom, którzy z przyczyn od nich 
niezależnych zalegają z egza- 
minami. Trzeba przydzielić 
im studentów na odpowiednim 
poziomie naukowym, którzy 
zdali wszystkie egzaminy. 


Wyniki zimowej sesji wska- 
zują, że tam, gdzie dobrze pra- 
cowały grupy ZMP-owskie i 
studenckie, gdzie wytworzono 
atmosferę usilnej pracy. gdzie 
giupa dbała o zagwaranto- 
wanie skutecznej i planowej 
pomocy, pomagała młodzieży 
w przezwyciężaniu trudności 
poprzez planowe organizowa- 
nie korepetycji i repetyto- 
riów, racjonalne wykorzysta- 
nie skryptów į podręczników, 
dbała o zabezpieczenie warun- 
ków do nauki w Domach Aka- 
demickich i łączyła tę pracę z 
codziennym politycznym wy- 
chowaniem i podnoszeniem 
świadomości studentów, z wal- 
ką o wykonanie planu i zabez- 
pieczenie pokoju, tam są do- 
bre wyniki egzaminów. Dlate- 
go też upowszechnienie form 
pracy grup przodujących — to 
trzecie zadanie organizacji 
ZMP-owskiej na wyższych u- 
czelniach w przygotowaniach 
do letniej sesji egzaminacyj- 
nej. 

Wyniki zimowej sesji, acz- 
kolwiek lepsze niż w sesjach 
poprzednich, wskazują na 
konieczność skuteczniejszej 
mobilizacji ogółu studentów 
do dokonania przełomu w 
walce o wyniki nauki przy 
jednoczesnym wzmocnieniu 
ofensywy w walce o mate- 
rialistyczne oblicze nauki. 
Dokonamy tego wtedy, gdy 

potrafimy pokazać polityczne 
znaczenie walki o wyniki w 
nauce, gdy podniesiemy na 
wyższy poziom pracę politycz- 
ną organizacji ZMP-owskiej. 


Jerzy Lutowski „Próba sił". Sztuka w 3-ch aktach. 
Reżyseria: Aleksander Bardini. Dekoracje: Zenobiusz 
Strzelecki. Premiera w Państwowym Teatrze Polskim 


w Warszawie. 


we wszystkich sprawach. Ra- 
dziecka metoda leczenia snem 
okazuje się znakomitą i bar- 
dzo skuteczną. To przekonuje 
go jako naukowca. Dr Grode- 
cki okazuje się zwyczajnym 
zbrodniarzem, który zamierzał 
w czasie okupacji wydać u- 
krywającego się Żyda w ręce 
gestapo, a później zabić lub 
przekupić robotnika znającego 
tę hańbiącą go sprawę. To po- 
zwala zająć prof. Mokrzyckie- 
mu zdecydowaną postawę po- 
lityczną. W fabryce wreszcie 
wykrywa komisja kontrolują- 
ca sabotaż finansowany przez 
Kaliskiego i wykonywany 
przez inż. Sielawę (również 
jednego ze znajomych, bywa- 
jącego w domu prof. Mokrzy- 
ckiego) i to pozwała mu zro- 
zumieć metody działania wro- 
ga klasowego na froncie go- 
spodarczym. 

Wiemy już, że profesor 
wszedł na właściwą drogę i że 
będzie rozwijał się pod wpły- 
wem przemian dokonujących 
się w Polsce Ludowej, że zna- 
lazł się już po właściwej stro- 
nie barykady. 

Sztuka Lutowsklego ma i 
braki. Dramaturgicznie warto- 
ściowy akt pierwszy i trzeci 
nie da się porównać z aktem 
drugim, niewątpliwie słabszym 
i pisanym nie dość wprawną 
ręką. 

Niezbyt przekonywująco po- 
kazał również autor rolę orga- 
nizacji partyjnej w klinice. W 
„Próbie sił“ sekretarz organi- 
zacji partyjnej wpływa jedy- 
nie dodatnio na wybór meto- 
dy leczenia robotnika Jesion- 
Ka, £ cała organizacja skłania 
zaniedbującego się w swych 
obowiązkach tow. dra Porębę 
do przeprowadzenia samokry- 
tyki i poważniejszego trakto= 
wania swej pracy. Czy to są 
jednak najważniejsze zadania 
organizacji partyjnej? Widzi- 
my, że ani w sprawie zwalcza 
nia plagi prywatnych pacjen- 
tów, ani w sprawie stosunku 
do personelu pielęgniarskiego, 
ani wreszcie w  żasadniczej 
sprawie stosunku do radzie- 
ckich metod leczenia i w wie- 
lu innych sprawach — organi- 
zacja ta niczego właściwie nie 
zrobiła. 

Teatr włożył wiele wysił 
ku w opracowanie tej trudnej, 
problemowej sztuki. Reżyser 
Bardini nadał przedstawieniu 
właściwe tempo i bardzo sta- 
rannie opracował poszczegól- 


ZoboWIĄZANY 


Z PRASY 


„Rząd premierą de Gasperi znalazł się kilka dni temu w Izbie Posłów w trudnej sytuacji 


podczas głosowania nad ustawą o obowiązku zgłaszania zapasów tzw. 
nych“. Wielu posłów rządowej partii chrześcijańsko - demokr atycznej 


ustawie. 


strategicz- 
przeciwko 


„surowców 
głosowało 


Mimo tej porażki de Gasperi oświadczył, że gabinet nie poda się do dymisji, ponieważ musi 
wywiąząć się z „ważnych zobowiązań miedzynarodowych“. 


Plan utrwalenia pokoju (5) 


Międzynarodowa solidarność ludów 
zagrodzi droge wojnie 


Słowa pokój nie można od- 
dzielić od słowa wolność. Sło- 
wo pokój oddzielone od słowa 
wolność traci swoje najgłęb - 
sze znaczenie. 


Są jednak ludzie, w których 
ustach pokój oznacza niewo- 
lę. Oto niedawno sekretarz 
stanu USA, Acheson, złożył 
takie znamienne oświadczenie: 


„Dążeniem Stanów Zjed - 
noczonych jest zaprowadze- 
nie na świecie „pokoju ame- 
rykańskiego" podobnie jak 
istniał „pokój rzymski“ w 
świecie starożytnym il „po- 
kój brytyjski w XIX stu- 
leciu*. 

Można być wdzięcznym 
Achesonowi za takie samo- 
oskarżenie. Wiadoma, że „po- 
kój rzymski“ zaprowadzały le- 
giony w podbitych krajach, 
kiedy ustrojem panującym by 
ło niewolnictwo. Wiadomo, że 
osławiony „pokój brytyjski“ 
był szyldem, za którym impe- 
rializm brytyjski dokonywał 
brutamych podbojów kolonial 
nych. Stąd też prosty wniosek, 


ne postacie. Jeśli wnoszą one 
na scenę prawdziwe życie, swą 
przeszłość i przyszłość, za- 
wdzięczać to należy w dużej 
mierze reżyserowi, a nie au- 
torowi. Reżyser mógł zrealizo- 
wać swą koncepcję tylko w o- 
parciu o rzetelną, sumienną 
pracę utalentowanych akto- 
rów. Wśród nich wymienić 
trzeba przede wszystkim Jana 
Kreczmara w roli prof. Mo- 
krzyckiego. To doprawdy duże 
osiągnięcie gry aktorskiej. Bar 
dzo dobry jest również Jan 
Ciecierski w trudnej roli me- 
cenasa Meiselesa. Andrzejowi 
Boguckiemu należy wyrazić u- 
znanie za pełną umiaru grę w 
roli dra Grodeckiego. Jeśli ten 
najczarniejszy ze znanych z 
ostatnich sztuk polskich pisa- 
rzy „szwarc-charakterów'* jest 
na scenie wiarygodny, praw- 
dopodobny, a nawet prawdzi- 
wy — to właściwie dlatego, że 
"Bogucki wygląda, jak normal- 
ny lekarz i nic nie znamionuje 
w pierwszym akcie, że to on 
jest właśnie zbrodniarzem w 
kitlu lekarza. Przylizany u- 
śmiech na rumianej gębie by- 
łego korporanta — tak właśnie 
może wyglądać wróg klasowy. 
I jeśli teatr w ten sposób go 
pokazuje, dobrze spełnia swoje 
zadanie: ostrzega przed tym 
wrogiem, którego nie można 
rozpoznać na pierwszy rzut 
oka i który jest tym niebez- 
pieczniejszy. Ciepłe, prawdzi 
we sylwetki lekarzy stworzyli 
Zofia Małynicz (dr Kruczkie- 
wicz) i Tadeusz Wożniak (dr 
Nowak). 

Pewne zastrzeżenia wywo- 
łuje ujęcie roli dra Czarnoty 
przez Władysława Sheybala. 
Jest on za mało współczesny 
w Swym szlachetnym entu- 
zjazmie. Przydałoby się tu wię 
cej rzeczowości i twardości 
współczesnego człowieka po- 
stępu. Bardzo dobry jest Ma- 
ciejewski w epizodycznej roli 
dra Konwackiego, sekretarza 
Podstawowej Organizacji Par- 
tyjnej kliniki. 

Dekoracje 
poprawne. 

Sztuka — dramaturgicznie i 
politycznie interesująca, choć 


niepozbawiona wad. Przed- 
stawienie opracowane staran- 
nie i wartościowo. 

Warto zaznaczyć, iż autor tej 
sztuki był do niedawna akty- 
wistą Z) P na terenie wyż- 
szych uczelni w Lublinie. 


STANISŁAW SZARZYŃSKI 


Strzeleckiego — 


że „pokój amerykański“ o któ 
rym marzy Acheson, zaprowa- 
dzić ma na Świecie żołdactwo 
dołarowe i najemne legiony 
hitlerowskie i japońskie; że 
celem „Pax Americana" jest 
utrzymanie krajów kolonial- 
nych i zależnych w niewoli 
oraz zepchnięcie pozostałych 
narodów również do stanu nie 
wolnictwa i zależności. 

Pokój dla imperialistów ame 
rykańskich to pustynie śmier- 
ci w Korei, to ciszą cmentar- 
nych pobojowisk. 

Inaczej rozumieją słowo po- 
kój setki milionów ludzi, któ- 
rych delegaci zebrali się na 
Warszawskim Kongresie. Dla 
nas pokój oznacza prawo na- 
rodów do wolności, do swo - 
bodnego, nieskrępowanego roz 
woju gospodarczego, spełecz - 
nego, kulturalnego. Dla nas 
walka o pokój oznacza po- 
moc dla narodów walczących 
z uciskiem kolonialnym. 


Kraje kolonialne i zależne 
to nader cenne posiadłości 
państw imperialistycznych. Bez 
litośnie ograbiane i wyzyski- 
wane kolonie są źródłem do- 
datkowych dochodów dla wiel- 
kich monopoli. Bogactwa na- 
turalne kolonii wykorzysty - 
wane są dla wzmożenia zbro- 
jeń, ludność zapędzana jest do 
napastniczych armii, we wszy- 
stkich punktach  strategicz - 
nych zakładane są bazy lotni- 
cze i morskie. 


Ruchy narodowo - wyzwo- 
leńcze w krajach kolonialnych 
i zależnych godzą bezpośred- 
nio w panowanie imperializ- 
mu. I dlatego wraz z rozwojem 
i rozszerzaniem się ruchów 
narodowo - wyzwoleńczych, 
wzrasta ucisk imperialistycz- 
ny, zwiększa się terror i mno- 
żą się prześladowania lud- 
ności tubylczej. 

Narody w jarzmie imperia - 
listycznej niewoli dawno już 
zatraciły zaufanie do ONZ. 
Zawiodła ona ich zaufanie 
działając wbrew postanowie - 
niom Karty Narodów Zjedno- 
czonych, którą przyznaje na- 
rodom prawo do samostano - 
wienia. Żadna ze skarg krajów 
kolonialnych i zależnych nie 
doczekała się rozpatrzenia 
przez ONZ, mimo poparcia ze 
strony Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej. 

Orędzie do ONZ, uchwalone 
na Kongresie Warszawskim, 
spotkało się z szerokim od- 
dźwiękiem wśród narodów ko- 


lonialnych. W powszechnym 
ruchu obrońców pokoju na- 
rody ucięmiężone widzą swe- 
go sojusznika w walce o wy- 
zwolenie narodowe przeciwko 
imperializmowi. 

Światowa Rada Pokoju na 
sesji berlińskiej raz jeszcze 
podkreśliła zasadniczą jedność, 
jaka łączy bojowników o wol 
ność na całym Świecie z bo - 
jownikami o pokój. Odpo- 
wiednia rezolucja stwierdza: 

„Wzmagający się opór na- 
rodów kolonialnych i zależ- 
nych przeciwko: agresji, 
uciskowi, dławieniu wolno - 
ści, włączaniu ich do pak- 
tów agresywnych, wciela- 
niu ludności do oddziałów 
wojskowych, stacjonowaniu 
na obszarze tych krajów jed 
nostek obcych wojsk, prze- 
ciwko tworzeniu baz stra- 
tegicznych, zagarnianiu su- 
rowców, jak również opór 
przeciwko zohydzaniu war - 
tości kulturalnych narodów 
tych krajów i przeciwko 
wszelkim przejawom dys- 
kryminacji rasowej, stano- 

wią zasadniczy wkład w 

dzieło zachowania pokoju". 

Jednocześnie rezolucja Świa 
towej Rady Pokoju demaskuje 
kłamliwą propagandę zmierza- 
jącą do przedstawienia nowej 
wojny jako drogi wiodącej do 
uznania praw narodów kolo- 
nialnych i zależnych do samo- 
stanowienia. Chociaż narody 
mają prawe do walki o wol- 
ność z orężem w ręku, to jed- 


nak — jak powiedział Ilia 
Erenburg na Warszawskim 
Kongresie — „wojna nie jest 


akuszerem historii“,  „Decy - 


„dującym czynnikiem w walce 


ludów kolonialnych i zależ - 
nych o prawo do samostano - 
wienia — stwierdza rezolucja 
— jest wspólną solidarną akcją 
wszystkich narodów na rzecz 
pokoju”. 

Imperializm jest Śmiertel - 
nym wrogiem wszystkich na- 
rodów. Imperializm amerykań 
ski, wodzirej całego obozu ka- 
pitalistycznego, zagraża w rów 
nej mierze narodom kolonial- 
nym jak i wszystkim innym 
narodom. Przeciw temu wspól 
nemu wrogowi ludzkości mu- 
szą się połączyć wszystkie 
siły, którym drogi jest postęp 
i pokój. 

Międzynarodowa solidar - 
ność ludów w walce o pokój 
zagrodzi drogę wojnie! 

TOMASZ ATKINS 


R Su P=owsku 
z SIEW POKOJU” 


Każdemu 
nowowsiępującemu 
członkowi 


— konkretne zadania 


w alccji 


Przewodniczący.. Czy ktoś 
ma jeszcze pytania? 
Kol. Raszka — Ja mam... 


Dlaczego koleżanka  dotych- 
czas nie wstąpiła do ZMP? 


Kol. Zagrodnikówna — Nie 
wstępowałam dlatego, bo wi- 
działam, że dotychczas nie by- 
ło w kole należytej roboty. 


Kol. Raszka — Trzeba było 
przyjść i pomóc... 

Kol. Zagrodnikówna — Nie 
wiedziałam, że trzeba... 


z è $ 


Oto urywek z dyskusji, jaka 
toczyła się w kole ZMP w 
Lubnowie podczas przyjmo- 
wania nowych członków do 
organizacji. Kol.  Zagrodnik 
była jedną z ośmiorga mło-, 
dzieży, która widząc poważny 
stosunek Koła ZMP-owskiego 
do prac wiosennych i po u- 


świadomieniu sobie, jakie 
znaczenie mają te prace 
w ogólnej walce o po- 


kój, poprosiła o przyjęcie do 
ZMP. Została przyjęta. Jak 
wiadomo wszyscy otrzymali 
w zbliżającej się akcji siew- 
nej konkretne zadania i zwró 
cili się za pośrednictwem 
„Sztandaru Młodych“ do sy- 
nów i córek biedoty wiejskiej 
i pracujących chłopów z ape- 
lem: „Chodźcie z nami na 
siew pokoju!“ 


Kol. Zagrodnik mówiąc o 
przyczynach, dla których nie 
wstąpiła dotąd do ZMP, utra- 
fiłą bodaj w sedno przyczyn 
dla których wzrost naszej or- 
ganizacji na wsi nie był do- 
stateczny. Tą przyczyną była 
słaba praca wielu naszych kół 
wiejskich, oderwana od życia 
wsi, od jej konkretnych po- 
trzeb. 


I bywało często tak, że mło 
dy chłopak czy dziewczyna 
wiejska, patrząc da dreptają- 
ce nieporadnie w miejscu ko- 
ło, którego działalność ogra- 
niczała się nierzadko jedynie 
do zwoływania zebrań i jało- 
wego na nich biadolenia, mi- 
mo woli zadawali sobie pyta- 
nie — a co ja tam jeszcze bę- 
de robić? 


I często nie było w kole ni- 
kogo, kto by jasno i wyraźnie 
powiedział, jakie zadania o- 
trzymałby on czy ona wstępu- 
jąc do koła ZMP. 


Wstępujący kilka dni temu 
do ZMP koledzy Jan Guzik i 
Józef Depak, synowie mało- 
rolnych chłopów ze wsi Dę- 
bowice, gm. Mieszków, pow. 
Ząbkowice, zgłaszając chęć 
przystąpienia do naszej orga- 
nizacji nie mieli takich wątpili 
wości. 


Obserwując pracę koła wie- 
dzieli, że ZMP-owcy z ich wsi 
nie tylko potrafią bronić bram 
boiska piłki nożnej — potra- 
fili murem stanąć w intere- 
sie biedoty, biorąc na siebie 
odpowiedzialność za dopilno- 


siewnej 


wanie pomocy sąsiedzkiej, po- 
trafili wyrwać z chciwego 
gardła kułakowi Szczepańskie- 
mu kilka ton ukrytego zboża, 
potrafili śmiało zaplanować a- 
tak na ugory... 


Wiedzieli koledzy Depak i 
Guzik — wystarczy dla nich 
roboty. I wstępując do ZMP 
poprosili o przydzielenie im 
stosownych zadań. Zadania te 
otrzymali. 


Niezwykle cennym w ape- 
lu młodzieży z Lubnowa, w 
przykładach takich kół jak 
koło w Dębowicach, jest to, 
że młodzież wiejska wstępując 
do ZMP bierze na siebie kon- 
kretne zobowiązania w zbljj 
żającej się akcji siewnej, jako 
swój pierwszy wkład wnosi 
do naszej organizacji swoją 
gotowość do pracy. 


Inicjatywa tej młodzieży po- 
winna być przykładem dla na 
szych organizacji wiejskich, 
które przygotowują odnowiedź 
na apel młodzieży z Lubno- 
wa. 


Podejmując inicjatywę 
ZMP-owskiego Siewu Poko- 
ju pamiętać należy, że roz- 
dzielanie sprawy wzrostu na- 
szej organizacji od bieżącej 
roboty byłoby niesłuszne. 


Wzrost naszej organizacji 
wiejskiej nie może odbywać 
się obok przygotowań do sie- 
wu, obok walki o skup — a 
właśnie w czasie przygotowa- 
nia do siewu, w czasie walki 
z kułakiem sabotującym skup 
zboża. 

W toku tej walki nieustęp- 
liwej i twardej rośnie auto- 
rytet ZMP wśród mas mło- 
dzieży wiejskiej i młodzież ta 
coraz częściej, w coraz bar- 
dziej masowym stopniu chce 
w tej walce brać udział. 


Nie zrozumiało tego koło w 
Pretendowie, gm. Pobłocie, 
pow. Słupsk, które przybyłym 
doń nowym członkom nie po- 
stawiło żadnych zadań, nie 
powiedziało, co będą robić w 
naszej organizacji. 


Należy oczekiwać, że koło 
to jak i inne nasze organiza- 
cje wiejskie, które traktują 
wzrost organizacji w oderwa- 
niu od konkretnych zadań pro 


dukcyjnych, zrozumieją swój 
błąd i naprawią go. 
ZMP-owski Siew Pokoju 


jest nową wspaniałą bitwą o 
chleb — ważnym odcinkiem 
walki o pokój, o Plan 6-letni. 


Młodzież wiejska coraz bar 
dziej uświadamia sobie przo- 
dującą rolę naszej organizacji 
i garnie się do jej szeregów. 
Koła ZMP muszą pamiętać o 
tym, by każdemu nowoprzy= 
jętemu członkowi organizacji 
powierzać natychmiast kon- 
kretne zadania. 


JERZY WIŚNIOWSKI 


10 dni w 


Można kochać ojca, matkę, 
brata, dziewczynę, przyjaciela, 
ale można kochać i węgiel. Jak 
kochasz przyjaciela — to go 
nie porzucisz. Tak samo z wę- 
glem. Jak każdy młodzieżowiec 
pokocha pracę w węglu to 
przestanie bumelować. Chęt- 
niej będzie szedł do pracy i 
w żadnym wypadku nie opuści 
kopalni. Być górnikiem to za- 
szczyt, Musimy pokazać mło- 
dzieży to, co jest piękne w 
pracy górnika, a wtedy osią- 
gniemy swój cel. z 

Taka mniej więcej była treść 
dyskusji, która toczyła się w 
drodze do lokalu ZMP między 
Piotrem Zawiłą, Józefem Ga- 
lertem, Henrykiem  Herterem 
1 jeszcze kilkoma kolegami. Co 
było powodem tych rozważań? 
Co zmusiło chłopców do wy- 
ciągnięcia takich wniosków? 
— Wczorajsze zebranie koła 
oddziałowego. 

— Kuledzy, takiego rekordu 
nie miałem jeszcze w swoim 
życiu — cieszy się Herter, „as 


Powstają 
młodzieżowe brygady produkcyjne... 


— Wczoraj, zaraz po zebra- 
niu sztygar Gawandka mówi 
do mnie: wypompuj wodę na 
filarze. Jest późno. Czasu masz 
mało, do godziny szóstej. Za- 
cząłem niechętnie, ale myślę: 
ZMP-owiec musi dać przykład 
innym. I jak nagle nie po- 
wiem sobie: dasz Henryk ra- 
dę! Poszedłem tylko do taśmia- 
rza. Ten mi trochę dopomógł 
w pracy i robota poszła. © go- 
dzinie drugiej wody na filarze 
już nie było. Przychodzi szty- 
gar. Patrzy zdziwiony. I wie- 
cie co mi powiedział: dobra, 
robota. Będą jeszcze z ciebie, 
Herter, ludzie... 


I Józef Galert ma się czym 
dziś cieszyć: 


„.Wiecie, do mnie mówili 
chłopcy, że to będzie teraz pra- 
ca naprawdę szła. I z planem 
będzie zawsze dobrze. I ze 
wszystkim. Bo jak chłopcy zo- 
baczą, że jest opieka organi- 
zacji, nie będą bumelowali, 
nauczą się sami i innym po- 


mogą dobrze pracować i ze 
sztygarem znajdą wspólny ję- 
zyk. 

Zawiła, jak zwykle idzie mil- 
czący i słucha o czym inni opo- 
wiadają. 

Dopiero na zebraniu mówi: 
— Kolego przewodniczący, do 
mnie chłopcy sami zgłaszają 
się. Chcą zrobić brygadę pro- 
dukcyjną. 

Kol. Zygmunt aż podskoczył 
z radości. „To mówisz, że chcą. 
Kto? ZMP-owcy?* 

— Nie tylko  ZMP-owcy.. 
Wszyscy. 

Po godzinnej rozmowie na 
zebraniu Zarządu Oddziałowe- 
go „dwunastki“ postanowiono: 


1) W ciqgu trzech dni upo- 
SOI ewidencję członkow 
oła. 


2) Zorganizować brygady 
młodzieżowe na filarach i tran- 
sporterze. 

3) Nawiązać ścisły kontakt 
z sekretarzem Oddziałowej Or- 


W 


Kogonksei n Bobrek” 


ganizacji Partyjnej i grupowy- 
mi partyjnymi. 


4) Odbywać co tydzień krót- 
kie zebrania organizacyjne. 


5) Zarząd Oddziałowy będzie 
stale komunikował się z Za- 
rządem Zakładowym i zdawał 
sprawozdania z udziału milo- 
dzieży w walce o wykonywa- 
nie dziennych planów 


Tego samego dnia u sekreta- 
rza Partyjnej Organizacji Ko- 
palnianej byli towarzysze Ro- 
skowski i Kołodziej, sekretarz 
Oddziałowej Organizacji Par- 
tyjnej i grupowy na oddziale 
12-ym. 


A wieczorem ZMP-owcy Ga- 
lert, Zawiła i Herter spotkali 
się z nimi. Przyszli na ich 
zmianę, aby powiedzieć im: 
Towarzysze, ZMP-owcy Od- 
działu 12 będą od dziś tak 
pracować, aby w jak najkrót- 
szym czasie stać się naprawdę 
pierwszym pomocnikiem Parr 
tii (c. d. n.) 


Przez cały świat przebiega potężny front walki 
o pokój. Front, który z każdym dniem rośnie 
i krzepnie, z każdym dniem zwiększa swoje sze- 
regi. Front, którego potęga jest nadzieją ludów 
świata, jest siłą, zdolną powstrzymać wojenne za- 
mierzenia imperialistów i pokrzyżować ich plany. 
Międzynarodowy ruch kobiecy — to wielka armia 
na ogólnoświatowym froncie walki o pokój. 

„Jeśli my kobiety, a jest nas połowa ludzko- 
ści, wystąpimy przeciwko podżegaczom wojen- 


nym — wojny nie będzie!* — głosił manifesi 
II Międzynarodowego Kongresu Kobiet w Bu- 
dapeszcie. 


Gorące słowa manifestu podchwyciły kobiety 
na całej kuli ziemskiej. Podchwyciły je z całą świa- 
domością, że tylko zdecydowaną i czynną walką 
przeciwko imperialistom i podżegaczom wojen- 
nym można uratować sprawę pokoju. można po- 
wstrzymać drapieżną rękę, która chce zburzyć 
spokój ogniska domowego i zabrać życie najdroz- 
szych i najbliższych istot. 

Tą walką kobiet kieruje potężna. powstała 
przed 5-ciu laty, międzynarodowa organizacja -- 
Światowa Demokratyczna Federacja Kobiet, zrze- 
szająca 9ł milionów bojowniczek pokoju i wol- 
ności z 59 krajów Z wiarą i ufnością w zwycię- 
stwo toczą kobiety swoją walkę. Przywódcą i na- 
tchnieniem w tej walce są kobiety radzieckie 
To — że istnieje dziś Związek Radziecki — potęż- 
ne państwo wyzwolonych ludzi pracy, bastion 
wolności i pokoju, to — że pokonany został fa- 
szym hitlerowski — wróg wolności i pokoju, to — 
że dziś podżegacze wojenni — następcy hitlery- 
zmu drżą przed potęgą Związku Radzieckiego 
i zmuszeni są hamować swoje krwawe plany — 
to wszystko jest zasługą i zwycięstwem narodu 
radzieckiego, w tym kobiet radzieckich. Kobiety 


kobiecego, są przykładem ofiarnej walki o pokój. 
Walki, która w Związku Radzieckim przebiega 
w kopalniach, kołchozach i hutach, w pracow- 
niach naukowych i na rusztowaniach wielkich bu- 
dowli komunizmu. Praca, ofiarna i wydajna pra- 
ca dla dobra i potęgi ojczyzny budującej komu- 
nizm — to właśnie walka kobiet radzieckich, wal- 
ka rodząca codzień nowych bohaterów. 

Tak samo, ofiarną, świadomą pracą, na tyn 
samym odcinku frontu walczą również kobiety 
Chińskiej Republiki Ludowej, krajów demokracji 
ludowej, i Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
— krajów, gdzie władzę objął lud pracujący. 

Chińska Republika Ludowa, kraje demokracji 
ludowej, Niemiecka Republika Demokratyczna — 
to kraje, które pod przewodnictwem Związku Ra- 
dzieckiego stanowią trzon i podstawę całego obo- 
zu pokoju. I dlatego walka kobiet tych krajów 
o rozwój ich siły i potęgi gospodarczej, politycz- 
nej i kulturalnej — to walka o rozwój siły i potęgi 
obozu pokoju. 


Inaczej wygląda, inne ma formy walka kobiet ' 


w krajach kapitalistycznyca, walka równie boha- 
terska i ofiarna. Inne jest również położenie i sy- 
tuacją kobiet w krajach rządzonych przez kapi- 
talistów. Tam walka z poniżeniem społecznym ko- 
biety, z wyzyskiem kobiety, walka o podstawowe 
prawa dła kobiet, walka o pracę i chleb, walka 
ze wzrostem cen i nędzą, wywoływaną przez sza- 
łeńcze zbrojenia i przygotowania wojenne — jest 
walką kobiet o pokój, wolność i postęp. 

Walczą również kobiety Korei. Walczą z bronią 
w ręku przeciwko amerykańskiemu imperializmo- 
wi, który wtargnął do ich kraju. Krwawa i ciężka 
jest walka kobiet koreańskich. Lecz razem z ca- 
łym narodem kobiety Korei zwyciężą. 

8 marca — Międzynarodowy Dzień Kobiet, świę- 
to matek, sióstr i żon — kobiet mówiących róż- 


nymi językami — jest świętem walki o pokój 
i postęp. 

To Święto obchodzą również uroczyście kobiety 
polskie w naszej łudowej ojczyźnie. Polska ko- 
bieta pracująca — pełnoprawny współgospodarz 
państwa ludowego, ofiarnie pracuje dla dobra 
kraju. Pewna o przyszłość swych dzieci, nie drę- 
czona widmem bezrobocia i głodu, wolna i szczę- 
śliwa kobieta polska nie szczędzi sił i trudu w pra- 
cy nad realizacją wieikiego Planu Pokoju, Planu 
6-letniego. 

Otoczone opieką i troską Partii i Rządu, kobie- 
ty pracujące w Polsce wyrównują wiekowe zaco- 
fanie, korzystają z szeroko otwartej drogi awansu. 
zdobywają różne zawody, obejmują różnorodne 
stanowiska. 

Ofiarną i wytężoną pracą walczą polskie ko- 
biety w obronie swoich zdobyczy i osiągnięć, 
w obronie wspaniałych perspektyw socjalistycz- 
nej przyszłości —- w obronie pokoju. Lepsza i wię- 
ksza produkcja przemysłowa, większy zbiór z he- 
ktara, lepiej zaopatrzone biblioteki świetlic 
robotniczych i chłopskich — to dziś troska polskiej 
kobiety, to zwycięstwo polskiej kobiety w jej 
walce o pokój. 

Swoje święto — dzień 8 marca obchodzą kobiety 
pod hasłem mobilizacji wszystkich sił do walki 
o pokój pod hasłem zacieśnienia więzów między- 
narodowej solidarności. Drugi Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju w Warszawie, | kazał drogę 
walki szeregom obrońców pokoju. berlińska sesja 
Światowej Rady Pokoju dla walki tej dała kon- 
kretny program. Wzrosły szeregi kobiet zjedno- 
czonych pod sztandarem ŚDFK. Program walki o 
pokój podejmują coraz szersze masy kobiet na 
wszystkich kontynentach świata. Połowa ludzkości 
— kobiety w szeregach obrońców pokoju — to 
potężny element siły światowego obozu pokoju. 


radzieckie — czołowy oddział światowego ruchu 


Kobiety polskie 
w pierwszych szeregach 
frontu narodowego 


walki o pokój i Plan 6-letni 


| „Niechaj w codziennej pracy i walce lu- | 

du pracującego kroczą w pierwszych sze- 
regach kobiety polskie — wielka siła na- 
szego narodu“ 


(Z listu Prezydenta RP Bole- 
sława Bieruta do I Ogólnopol- | 


j skiego Kongresu Ligi Kobiet) 


Na parowozie 


Róża Szreder jest pierwszą w 
Polsce kobietą  maszynistą  kolejo- 
wym. Prowadziła ona parowóz, który 


przywiózł delegację kobiet z Katowic 
na I Ogółnopolski Kongres Ligi Ko- 
biet. 


Róża Szreder opowiada o swojej dro 
dze do tego nowego dla kobiety za- 
wodu. 

„Maszynistą kolejowym jestem zale- 
dwie od 4-ch miesięcy. 
na kolei zaczęłam od pracy fizycznej 
na rampie węglowej. 

Wkrótce dowiedziałam się, że przy|- 
mują kobiety do pracy na parowozie, 
oczywiście zgłosiłam się pierwsza. Za- 
częłam pracę jako palacz, a następnie 
wysłano mnie na kursy rzemieślnicze. 
Po zdaniu egzaminów przeszłam ko- 
lejno kurs dla pomocników maszyni- 
sty I maszynistów i po zdaniu ostatnich 


wiednła dla kobiety“. 


* 


| 
Na posterunku 
twórczości lilmowej, 
walczącej o pakój 


Wanda Jakubowska — reżyser I twór 
ca wspaniałego filmu „Ostatni etap“ 
jest czynnym bojownikiem o pokój. 
Stworzony przez nią film otrzymał 
wielką nagrodę pokoju. Wanda Jaku- 
bawska jest członkiem Polskiego Ko- 
rnitetu Obrońców Pokoju. Jej praca 
artystyczna i społeczna, to wkład do 
walki o pokój. 

Jako czynna aktywistka Ligi Kobiet 
Wanda Jakubowska brała udział w 
I Krajowym Kongresie LK. 


W mieście młodzieży 
— Nowej Hucie 


Kol. Anna Rec — ma dopiero !9 lat 


a już jest przadownicą pracy w No- 
wej Hucie i wyrabia 200 proc. normy. 
„W Nowej Hucie Krze: przy wyko- 
pach ziemnych, lubię swoją pracę i je- 
stem z wlej zadowolona”. 
Kol. Anna Rec jest aktywistką ZMP 


była dełegatką na I Ogólnopolski 


Kongres Ligi Kobiet. 


* 


W pracy nad organizowaniem 
spółdzielni produkcyjnej 


wałam, mówiłam, że właśnie kobieta 
zyskuje dużo na utworzeniu  spół- 
dzielni, no i przekonałam. Teraz już 
wszyscy są zadowoleni. Praca kobiet 
jest o wiele lżejsza, pracu;i tylko 8 
godzin dziennie, a w czasie pracy dzie 
ci Ich mają zapewnioną troskliwą ople- 
kę w fłobku i przedszkolu”. 


Leokadla Karkowska założycielka 
spółdzielni produkcyjnej „Świt” w Mo 
żewie, pew. Bydgoszcz, jest równo- 
cześnie członkiem Zarządu Spółdzielni: 

„Spółdzielnię założono w Możewie w 
1049 r. początkowa były trudności, nie 
wszyscy, a szczególnie kobiety, godzi: 
M się na założenie spółdzielni. Rozma: 
wlałam z każdą oddzielnie, przekony* 


jalina Lipińska 


Poniżej drukujemy fragment z broszurki Haliny Lipińskiej pt. „Mój 
1 Wiedzę”, która ukazała się w tyck dniach na półkach księgarskich. Halina Lipińska to jedna z pierw- 


szych przodoewnic pracy, 


AWANS 


awans“, wydanej przez „Książkę 


uczestniczka pierwszego etapu „Wyścigu Pracy“ w Łodzi, aktywistka ZWM-u, 
obecnie członek Rady Naczelnej ZMP. Halina Lipińska uczy się na Technikum i w przyszłości 


zosta- 


nie inżynierem. Jej życie, robotniczej córki i robotnicy i droga do wyższej uczelni i szacunku, jakim 
kobiet w Ludowej 


cieszy się w naszym narodzie — stanowi najiepszy wyraz drogi awansu społecznego 


Polsce. 


W lipcu 1945 roku gruchnęła 
po fabryce wieść: źwswi-owcy z 
PZPB Nr 1 w Łodzi zainicjo- 
wali na terenie swego zakładu 
młodzieżowy wyścig pracy! Za- 
rząd Łódzki ZWM podjął tę i- 
nicjatywę i rzucił wezwanie do 
młodzieży całej Polski! 
dent Bolesław Bierut przyjął 
przecstawicieli młodzieży łódz- 
kiej, wyraził jej uznanie za i- 
|jnicjatywę i wyznaczył nagrodę 
idla zwycięzcy I etapu młodzie- 
żowego wyścigu pracy! 

Do etpu tego nie zdążyliśmy 
się przygotować. Było to przecież 
przed założeniem naszego koła 
ZWM — młodzież nasza była 
jeszcze  niezorganizowana. Z 
tym większym zapałem posta- 
nowiliśmy przystąpić do dru- 


pienia do ZWM. W pierwszym 
zdobyłam ukochaną prace, w 
drugim — stanęłam w szeregu 
świadomych budowniczych no- 
wego sprawiedliwego świata. 
Wychodząc z zebrania, na któ 
rym zapadło postar "vienie, któ 
raś z koleżanek powiedziała: 
— Wiecie co? Co my tam bę- 


egzaminów zaczęłam już „samodzielnie f dziemy czekać na ogłoszenie 

prowadzić parowóz. wezwania! Ja już zaczynam od 
Uważam, że ta praca jak t każda |jutra. 

inna jest zupełnie dostępna | odpo — Jakto od jutra? 


— A od jutra. Od jutra mu- 
szę mieć na zegarze co najmniej 


Prezy- | 


mój wybił nie o 2000 wątków 
jak to sobie obiecałam, ale o 
4000 wątków więcej niż zwykle. 


179 PROC. NORMY 


We wszystkich fabrykach roz- 
moczęły się przygotowania do 
współzawodnictwa. To zobowią- 
zywało. Musimy wytężyć wszyst 
kie siły, aby inni nie zawstydzili 
nas. 

Ci, którzy nie pojęli jeszcze i- 
stoty współzawodnictwa, przy- 
glądali się nam z politowaniem, 
a często i z nieukrywanym ża- 
lem. My jednak nic sobie z te- 
go nie robiliśmy. Opór ich pod- 
niecał nas tylko do wysitku. 

Kilka starszych robotnic po- 
deszło kiedyś do moich krosien 


Na posag sobie zbierasz, czy co? 

Roześmiałam się. 

— A czyż mnie posagu brak? 
— odpowiedziałam. — Przecież 
bogaczka ze mnie całą gębą! 

— Pewno, pewno... — pod- 
kpiwały ze mnie. — Wszyscy 
wiedzą, że pieniędzy u ciebie 
jak lodu, a że te buciczki na no- 


gach dziurawe, to tylko tak so- | 


bie, dla niepoznaki... 

— Co tam buciczki! To wszyst 
ko — zatoczyłam ręką po tkalni 
— ta fabryka i wszystkie inne 
fabryki i wszystkie kopalnie, i 


giego etapu. i w milczeniu przyglądało się 
Dwa miałam decydujące mo- | pracy. 
menty w życiu: dzień, w którym | — Nie rozumiem cię, dziew- 
Pracę swoją znalazłam się po raz pietwszy |Czyno! — powiedziała w końcu | 100 proc. normy, teraz osiągnę- 
przy krosnach i dzień przystą- | jedna z nich. — Co ci po tym? łam 140 proc. Sukces ten stał 


się dowodem słuszności mojej me 
tody pracy. Czy jednak zrobiłam 
wszystko, na co mnie było stać? 
— Nie, nie wszystko — Nie 
wszystko wykonałam tak, jak za 
mierzałam. Mezo postanowienia: 
dbać o maszyny, nie odchodzić 
od krosien, nie przegapiać wąt- 
ku — nie dotrzymałam w pełni. 
Za słabo dbałam c maszyny, za 
często odchodziłam od krosien, 
za mało uważałam na wątek. Mo 
głam pracować szybciej, mogłam 
zrobić więcej — wiedziałam v9 
tym dobrze i nie chciałam się o- 


2000 wątków więcej niż zwykle! | ziemia, i lasy = di przecież szukiwać. To musi się zmienić: 
Wszystkie, jak nas było czte- | Wszystko moje!  Robotniczo -|— postanowiłam. I wzięłam się 
ry czy pięć, postanowiłyśmy to | Chłopskie, więc moje. Ho, ho, | w garść. 


samo. 

Co za emocje przeżywałam 
następnego dnia! Dam sobie ra- 
dẹ, czy nie dam, wykonam zo- 
bowiązanie, czy nie wykonam? 
Ręce pracowały przy krosnach, 
wzrok ulatywał co chwila do 
zegara. Każde przesunięcie się 
licznika dodawało bodźca do 
pracy. Po skończonej zmianie 
obiegłam krosna moich koleża= 
nek: zrobiłam najwięcej! Zegar 
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Fryderyk Wolł 


żaden fabrykant ani obszarnik 
nie był jeszcze tak bogaty jak 
ja! 

Minął jeden miesiąc, potem 
drugi i trzeci — II-gi etap mło- 
dzieżowego wyścigu pracy miał 
sie ku końcowi. Z uiecieroliwo- 
ścią oczekiwaliśmy wyników. 
Nareszcie ogłoszono je: zdoby- 
łam trzecie miejsce! 

Dawniej — przed wyścigiem 
— wykonywałem niewiele ponad 
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Lilo Herrman 
Siudenika ze Stuttgartu 


(Fragmenty poemalu] 


poprzez Niemcy 


.„..Bylaś mocniejszą niż twoi siepacze. 


do Twego domu śmierci, z otwartymi oczyma. 


I znów Cię raz zaprowadzono do sędziego, 


Ciebie, skazaną na śmierć, 


ażebyś zeznała „jako świadek”, 
ażebyś „w razie dobrej odpowiedzi” 
złagodziła wydany na Ciebie wyrok śmierci. 
Ale Ty powiedziałaś sędziemu: „Proszę pana, 
czego pan chce ode mnie? Jestem dla pana umarła; 


a umarli nie mówią". 


i 
i Í 
i A więc wieziono Cię z południa na północ 


Towarzysz, którego jako jedyna wiedząca 


„Było tak, jakby niewidzialny sztandar 


Sztandar, do którego przystała Lilo Herrman 
= 


A więc umarła Lilo jako pierwsza matka niemiecka 


| nagle załopotał w sali“ — 
H 


pod hitlerowskim toporem, 


i ponieważ rozumiała wielką Sprawę, 


i ponieważ mężnie jej broniła 


aż do pnia katowskiego. 


1 słowa Lilo: „Umarli nie mówią”, 


słowa, którymi uratowała swojego towarzysza, 


słowu te krążyły i obiegały kraje. 


Lilo nie żyła. 


wcale nie słabiej. 


A Jej głos rozbrzmiewał poprzez granice 


I głos Twój rozbrzmiewa jeszcze dziś, Lilo Herrman, 


bo wciąż żądna krwi wojna oblizuje 


. 
uratowałaś tym milczeniem, opowiadał później: 


Kobiety, zerwijcie maskę tej obłudnicy! 
Jutrzejsze narzekanie na nic się nikomu nie przyda; 


dzisiaj wiedzieć — to pomaga. 


I wziąć się do dzieła. 
Bo wiele od Was zależy. 


Kobiety całego świata, rozwińcie Wasz sztandar! 


Walczcie otwarcie! 


. 
| swój załgany pysk. 


Dzisiaj Wy jesteście silniejsze! 


ponieważ Jej kraj był droższy dla niej niż własne życie 


t Przełożył WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 
Oz 


TO ZOBOWIĄZUJE 


Widziałam kiedyś luksusowo 
wydaną książkę ze złotym tytu- 
łem na okładce: „Księga zasłu- 
żonych*. Rok wydania 1936. Pod 
fotografiami sanacyjnych gene- 
rałów i ministrów, fabrykantów, 
bankierów i obszarników u- 
mieszczono ich pompatycznie pi 
sane życiorysy. Każdy kończył 
się długim spisem posiadanych 
przez nich orderów i odznaczeń. 

Za co otrzymali te odznacze= 
nia fabrykanci? A no, za „cało- 
kształt pracy na polu gospodar- 
czym“. 

Rozumie sle. Przecież to oni 
— fabrykanci — byli „pioniera- 
mi postępu ekonomicznego“, 
„dźwignią gospodarczą kraju“ i 
„źródłem narodowego  bogac- 
twa“, przecież to oni — fabry- 
kanci — wydzierali ziemi we- 
f l:i rudę, dostarczali społe- 
czeństwu narzędzi i tkanin, o- 
dziewali je i karmili! 

A robotnicy? 

Robotnicy nie liczyli się. Ro- 
botnicy pozostawali bezimienni 
Nikt nie liczył ich zasług. 

Dziś o godności ludzkiej sta- 
nowi praca, a o zasługach ko- 
rzy społeczna tej pracy. Por- 
trety przodujscych robotników 
drukowane są w gazetach, wy- 
wieszane w świetlicach i na u- 
licach. Życiorysy ich wydawane 
są w książkach. Zostać przo- 
downikiem bracy — to znaczy 
stać się przykładem dla innych. 

I ja właśnie tego zaszczytu 
doznałam... 

Dnia 1 maja 1948 roku przy- 
znano mi tytuł przodownika pra 
cy oraz odznaczono Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. 

* e . 

Jestem dzieckiem robotniczej 
Łodzi. Bruk mojego miasta na- 
siąkły jest robotniczą krwią. 
Setki robotników łódzkich 
najlepszych przedstawicieli swej 
klasy — oddały swe życie dla 
sprawy. W roku 1933 padła od 
kul faszystowskich zbirów ro- 
botnica łódzka, tkaczka, Jadwi- 
ga Wojciechowska. 

Jadwiga Wojciechowska mia- 
ła wówczas 17 łat... 

Ja w jej wieku *orzystałam 
już w velni z wolności. 

Ja przyszłam na gotowe. 

To zobowiązuje. 

m_bowiązuje o pracy i zobo- 

iezuje do walki. Kierunek tej 
pr_cy i tej walki określa na naj 
bliższy okres Plan 6-letni. 


i śryzmowi, 


Laureat Premii Stalinowskiej 


Walentyna (hrisanowa 
„Takich kobiet nie było i nie mogło być | 


W ciągu 10 lat Walentyna 
Chrisanowa przebyła wielką dro 
gę — dokonała czynu, który 
przyniósł ogromne korzyści nie 
tylko jej brygadzie i fabryce, 
ale i całemu przemysłowi ra- 
dzieckiemu. 


Przed dziesięciu laty komso- 
mołka W. Chrisąnowa rozpo- 
częła pracę w fabryce lamp ra- 
diowych jako praktykantka w 
dziale księgowości. Gdy wy- 
buchła wojna i trzeba było 
zwiększyć produkcję lamp ra- 
diowych dla armii — Chrisano- 
wa zgłasza się do pracy w dzia- 
le produkcji. k 

Nauka montażu lamp — to 
nie latwa sprawa. Trzeba było 
wyrobić sobie wyczucie w pal- 
cach, operujących pincetką i ma 
leńkim aparatem spawalni- 
czym, przy pomocy którego spa 
wa się cieniuteńkie wolframowe 
nitki ze szklanym prętem. 


Przy pomocy kolegów opano- 
wała trudny zawód. Jak każ- 
dy radziecki robotnik, Chrisano- 
wa nie ograniczyła się do nie- 
zbędnych wiadomości. Stale po- 
głębiała swoją wiedzę fachową 
Ucząc się i pracując przygoto- 
wała się do egzaminów. W ro- 
ku 1946 uzyskała tytuł techni- 
ka. 


Był to okres, kiedy Związek 
Radziecki po zakończeniu wy- 
cięskiej wojny przeciwko hitle- 
przystąpił do reali- 
zacji pokojowej stalinowskiej 
pięciolatki. 


W. Chrisanową mianowano 
kierownikiem komsomolskiej 
brygady produkcyjnej, składa- 
jącej się z 13 dziewcząt. Po- 
ziom specjalizacji zawodowej 
był nierówny. Młoda bryga- 
4> stka Chrisanowa wyka- 
zała duży talent pedagogiczny. 
Pomagała, uczyła i organizowa- 
ła pracę słabszych, mniej wy- 


szkolonych robotnice. 'W ciągu 3 | bryce 


miesięcy wszystkie komsomoł- 
DODOOOOOOR DDGOOOOCO 


w dawnych czasach" 


J. STALIN 


ki zdały egzamin zawodowy. 
To jednak było nie wszystko. 
Zespół nie pracował jeszcze ryt- 
micznie. Bywały dni, że wyso- 
ko przekraczano plan, ale by- 
ły też dni, kiedy go nie wyko- 
nywano. 


Na apel leningradzkich robot- 
ników, wzywających do przed- 
terminowego wykonania pięcio- 
latki — brygada Chrisanowej w 
jesieni 1947 r. podjęła zobowią- 
zanie: zakończyć produkcję pię- 
ciolatki o rok wcześniej. Pod- 
sumowano możliwości. Trzeba 
było pracować jednakowo, rów 
no na każdej zmianie. -Trzeba 
było codziennie przekraczać 
plan. 


Na jednym z zebrań produk- 


cyjnych W Chrisanowa wysu- 
nęła swój oddawna przemyśliwa 
ny projekt: należy pracować 
rytmicznie, według harmono- 
gramu godzinowego. 


Projekt został poparty przez 
zarząd fabryki, komitet partyj- 
ny i związek zawodowy 


Od tej chwili na stole każ- 
dego montera leżała kartka pa- 
pieru z wykazem ilości lamp, 
przewidzianych do zmoitowa- 
nia w ciągu godziny. Co godzi- 
nę wpisywano faktyczne wyni- 
ki pracy. Komsomołki dokład- 
nie przygotowywały się do pra- 
cy. Z chwilą jej rozpoczęcia 
już na nic nie traciły czasu. 

Początkowo brygada monto- 
wała 800 do 900 lamp w cią- 
gu dnia pracy. Współpraca i 
współzawodnictwo podnosiły wy 
niki i wkrótce już produkcja 
dzienna wynosiła 1000 lamp ra- 
diowych. 


Na początku roku .948 cyfra 
ta wzrosła do 1200 lamp, a po 
trzech latach brygada produ- 
kowała 1500 — 1600 lamp w 
ciągu zmiany. 


Inicjatywa W. Chrisanowej 
została natychmiast podchwy- 
cona przez inne oddziały. W fa- 


sanowej”, „Godzinowy harmo- 
nogram — zasadą produkcji“, 


Prasa radziecka rozpowszech 
niła doświadczenia Carisano- 
wej i jej brygady, radio poświę- 
ciło jej szereg audycji. 


Wiosną 1949 roku Walentyna 
Chrisanowa za cenną inicjaty- 
wę została nagrodzona Premią 
Stalinowską. Była to dobrze za- 
służona nagroda dla młodej no- 
watorki. 


W opracowanej przez siebie 
broszurze W. Chrisanowa pisze: 


— Jestem dumna i pełna ra- 
dości, że wałka mojej brygady 
o minuty i sekundy czasu pra- 
cy stała się wielkim, wspdla 
nym dziełem. Wszystko, co œ- 
siągnęliśmy — uczyniliśmy w 
imię pokojowego rozkwitu oj- 
czyzny, w imię  przedtermino= 
wego wykonania pięciolatki. 


Życie potwierdziło te słowa. 
Na początku 1951 r. brygada 
Chrisanowej wyprodukowała 


ponad plan 5-letni 316000 lamp. 


Według W. Tregubowa 
i G. Pachomowz 


widniały transparenty 
„Podchwyć inicjatywę Chri-| opr. L. S. 
O DOODOCOOĆ 


lak walczą... 


Nina Popowa, 


OO 


Obok swych braci, 


fabrykach, walczą na froncie I 
szpitalach. 


wolność swojej ojczyzny. 


Ameryki nie chcą wojny. 


przewodnicząca Antytaszystowskiego 
Komitetu Koblet Radzieckich w otoczeniu Polek, które 
przyszły ją powitać na dworcu w Warszawie, Nina Po- 
powa przyjechała do Warszawy Jako delegalika na H 
Światowy Kongres Obrońców Pokoju, 
umiłowaniu i gotowości obrony pokaju przez setki ty- 
sięcy kobiet Wlełkiego Związku Radziecklego. 


ojców, mężów | synów kobiety 
Korel stanęły do świętej walki przeciw znienawidzonym 
imperlalistom amerykańskim. Z oddanlem pracują w 
opatrują rannych w 


Równość kobiet | mężczyzn scementowała krew wspól 
nie przelaną przez córki | synów Korei, walczących o 


Tak jak koblety całego Śwłata, kobiety pracujące 


Y Rząd USA przygotowuje słę do wojny — coraz więk- 
g szę wydatki na zbrojenla powodują coraz większy spa- 


wolnieą 


aby dać wyraz 


Dopiera dwa 


chińskich. 


Na równi z mężczyzną stanęły one dn produkcji, a 
nowa ustawa małżeńska gwarantuje Chince możność 
swobodnego wyboru swego towarzysza. 


Precz z wojną! 
rach | 


szczenie, Śmierć 


sarza Energii 


Polskie 


X dek płac ł coraz większy wzrost cen przedmłotów co- 


X dziennego spożycia. 


Kobiety nowojorskie protestują przeciw podwyżce cen, 


$ przeciwko zbrojeniom. 
2 


Zaledwie kłlka lat temu kobieta chińska byla nle- 
swegn ojca a potem męża. 
dzleciństwa, zniekształcone nogi, które czyniły ją nic- 
zdolną do pracy symbolizowały jej zależność od mężł- 
czyzny — chlebodawcy. 
którzy jeszcze przed ślubem oddawali córkę do domu 
teściów, gdzie pełniła upokarzającą rolę służącej. 

iata upłynęty od powstania Chińskiej 
Rcpubliki Ludowej, a może silę wydać, że ta dwa wie- 
ki. tak wielkie i głębokie zmiany zaszły w losie kobiet 


żądamy powroiu profesora Jotlot - 
— te słowa widać wszędzie, na mu- 
trotuarach miast 
Francuskie kobiety dobrze wiedzą, że wojna to zni- 
ich dzieci ł 

Francuskle kobiety dobrze wiedzą, że profesor Joliot- 
Curle został usunłety ze stanowiska wysokiego Komi- 
Atomowej 
człowieklem, który słowem i czynem walczy o pokój. 
I dlatego kobiety francuskie wraz z bojownikami o po- 
kój całego świata 
nego mu stanowiska. 


dziewczęta | 
z Ameryki łączy umilowanie pokoju 
obrony. 


Skrępawane od 


Męża jei wybierali rodzice. 


Curie! 
francuskich 


naibliższych 
iedynie dlatego, że icst on 


domagają się przywrócenia odebra- 


Murzynkę — Jackie 


| gotowość 


Clark 
jego 


Cenna inicjatywa 


Aktyn sporiowy Zielonej Góry 


Wzywa 
Koszalin i Opole 


r 


do wsp 


izawodniciwa 


w Biegach 


3 
Sprawa  mobillzacjj setek tysięcy uczestników do tegorocznych Biegów 
Narodowych. organizowanych w czasłe 15 — 25 kwietnia staje się już obec- 


nie tematem wielu narad i 


Biegi Narodowe, stanowiące podsta- 
wową, masową Imprezę w naszym 
kraju. są jedną z prób we'odzących 
w skład Odznaki ..Sprawny do Pracy 
d Obrony". Masowy start młodzieży I 
starszych w Biegach Narodowych jest 
pierwszym krokiem na drodze w peł 
nienia | przekroczenia tegorocznegc 
planu ilości posiadających SPO. 

Rozumiejąc znaczenie Biegów Naro- 
dowych, zebrani na odprawie przewod 
niczący PKKF | MKKF z teren woje- 
wództwa Zielona Góra, wysunęli w tych 
dniach projekt współzawodnictwa w 
tegorocznych Biegach Narodowych, po- 
dejmułąc jednocześnie zobowiązanie 
przekroczenia na swym terenie plano- 
wanych cyifr na rok bieżący. 

W przesłanym da Redakcji 
zobowiązaniami przew. PKKF 
łanej Góry. czytamy m. in.: 

„Doceniając znaczenie socjalistyczne- 
go współzawodnictwa w przedtermino- 
wej realizacji zadań planowych. orga 
nizujemy współzawodniciwo pomiędzy 
wszystkimi powiatami naszego woje- 
wództwa pod względem: 


liście 
z Zie- 


ze 


1) Mości startujących w stosunku do ; 


stanu mieszkańców da- 
Pó 


ogólnej Ilości 
nego powiatu. 

2) Ilości uzyskania norm na „SPO“ | 
„BSPO* w stosunku do ogólnej ilo- 
ści startujących. 

_. 8) Objęcie w dniu 15 kwletnia wszy- 
stkich gmin powiatu akcją Biegów Na- 
rodowych. 

4) Terminowości zaciagnięcia mel- 
dunków z wszystkich gmir powiatu w 
dniu odbywania się Blegów  Narodo- 
wych. 

5) Terminowości nadania meldunku 
telefonicznego w dniu odbywania się 
Rlegów Narodowych z powiatu do 
WKKF. 

6) Terminowości wykonania całkowi- 
tej sprawozdawczości do WKKF po za- 
kończeniu akcji Biegów Narodowych. 

Przy obliczaniu współzawodnictwa, 
przyjąć następującą punktację: 

ad 1. — Za każde 100 osób startują- 
cych w Biegach Narodowych ponad 
plan danego powłatu — 1 pkt. dodatni. 
Za każde 50 osób poniżej wykonania 
planu — 1 pkt. ujemny. 

ad 2. — Za każde 50 osób, które u- 
zyskały wymagane minima na „SPO“ 
lub „BSPO' — 1 pkt dodatni (itd.) 


| SKS-y I LZS-y, a więc podstawowe o- | 


| nież 


dyskusji wśród działaczy sportowych. 


zebranł przewodniczący 
MKKF |] PKKF postanawiają wezwać 
do współzawodnictwa  przewodniczą- 
cych MKKF | PKKF z terenu woje- 
wództwa Koszalin I Opole. inicjując 
tym samym współzawodnictwo pomię- 
dzy Wojewódzkimi Komitetami Kul- | 
tury Fizyczne, Zielona Góra — Kosza- 
lin — Opole, pod względem reallza- 
cji zadań planowych w Biegach Naro- 
dowych. 

Zwracamy się da Wydziału Akcji 
tmprez Masowych Głównego Komiteti 
Kultury Fizycznej w Warszawie o wy- 
łonienie Komisji Współzawodnictwa da 
obliczania wyników współzawodnic- 
twa pomiędzy ww województwami. 

Jednocześnie zwracamy się da Wy- 
działu Akcji I Imprez Masowych GKKF 
o rozpracowanie form współzawodnic- 
twa i w możliwie najkrótszym termi- 
nie przesłanie ich do WKKE - Opo- 
łe. Koszalin I Zielona Góra 

(Następuje 17 podpisów przewodni- 
czących M. t PKKE z terenu całego 
województwa Zielona Góra”). 

inicjatywa aktywistów sportowych z 
Zielonej Góry jest słuszna | celowa. 
Wydaje się, że wezwani do współza- 
wodnictwa koledzy z Opola I Koszalina 
podchwycą rzucone hasła a może przy 
łączą się do nich i inne zespoły dzia- 
łaczy. ze wszystkich województw 

Aby jednak rzucona myśl dała do- 
bre rezultaty, trzeba zmoblilzować ak- 
tyw na szczeblu powiatowym. idzie © 
to, aby sprawą współzawodnictwa 2a 

I 
I 


Ponadto, 


interesować przede wszystkim Koła, 


gniwa sportowe. One to powinny rów- 
wziąć udział we współzawodnic- 
twie | w ramach powlatu walczyć © j 
pierwszeństwo. Pomoc Kolom, SKS-om 
i ŁZS-om powinien dać specjalnie na ; 
ten okres zmobilizowany cały aktyw 


powłatowy spośród działaczy sporto- 
wych i mlodych ZMP-owców. 
Wydzłał Imprez I Akcji  Masowych | 


GKKF z pewnością podejmie oddalną 
inicjatywę 1 opracuje formy współza- 
wodnictwa. do których ciekawy mate- 
riał daje projekt działaczy z Zielonej 
Góry. 

Czekamy obecnie na odzew ze stro- 
ny GKKF | wezwanych województw: 
Koszalina I Opola. 


(R.) 


Międzyokręgowy mecz 
LZS-ów z Olsztyna 
i Gdańska 


w sali gimnastycznej Państwowe- 
go Liceum Pedagogicznego w Tcze 
wie, po raz pierwszy na terenie 
naszego województwa rozegrano 
międzyokręgowe mecze LZS-ów w 
siatkówce męskiej i tenisie stolo- 
wym pomiędzy reprezentacjami 0- 
kręgów olsztyńskiego i gdańskiego. 
w wypełnionej publicznością sali 
rozpoczęło się uroczyste otwarcie 
zawodów. Po przemówieniach po- 
witalnych i wymianie kwiatów po- 
między kierownikami obu drużyn, 
rozpoczął się mecz, który zakoń - 
czony został zasłużonym zwycię - 
stwem reprezentacji Olsztyna w 
stosunku 3:0 (15:6, 15:7, 16:14), Dru- 
żyna gospodarzy na skutek braku 
zgrania dopiero w trzecim secie 
nawiązała równorzędną walkę. W 
meczu tenisa stołowego zdecydowa- 
ne zwycięstwo odnłósł doskonaly 
zespół okręgu gdańskiego, 
wając wszystkie spotkania (11:0). 

Międzywojewódzkie zawody LZS- 
ów, to pierwszy krok na polu współ 
pracy między tymi okręgami. Już 
w najbliższym czasie nastąpi spot- 
kanie rewanżowe, które odbędzie 
się w Olsztynie. 

Seibert Tadeusz 
P. Liceum Rolnicze Tczew 


Tenis stołowy 
w Nowej Hucie 


Dnia 13.11.1951 r. w świetlicy „Hy- 
drotrestu'" w Nowej Hucie rozegra- 
ny został mecz towarzyski w teni- 
sie stołowym między KS  „Hydro- 
trest“ i 52 Brygadą ZMP, 

Zwycięstwo odniosła 52 Brygada 
ZMP, która była znacznie iepsza 
Wynik zawodów 7:2 dia 52 Brygady 


, ZMP. Punkty dla zwycięzców zdo- 


byli: Złółkowski R. 3, Kiełczewski 
3 i Kwaśniewski 1, dla pokona - 
nych: Pikul 1, Wolfinger 1. 
Drużyna 52 Brygady brać będzie 
udział w mistrzostwach tenisa Sto- 
łowego Nowej Huty. 
Kwiatkowski Stanisław 
52 Ochotnicza Brygada ZMP 
Nowa Huta 


Szachowe mistrzostwa 
juniorów 
Dolnego Śląska 

W ub. tygodniu zakończył się 
turniej szachowy © mistrzostwo 
juniorów Dolnego Sląska na rok 
1331. Udział brało 12 zawodników 
2 6 miast Dolnego Śląska. W wy- 
niku ? - dniowych rozgrywek mi - 
strzem juniorów Dolnego SI. zo- 
stał Kunstetter Andrzej ze Spójni 
legnickiej, wzorowy uczen gimna - 
zjum ogótnokształcącego w Legni- 
cy Wicemistrzostwo zdobył Jucha 
Bronisław, także ze Spójni legnic - 
lsiej, obydwaj zdobyli po 9.5 pkt 
(obaj są czynnymi członkami ZMP). 
Trzecie miejsce po zaciętej walce 
uzyskał Turek Józef z Włókniarza 
Legnica — Wrocław 5 pkt., IV — Ry- 


WYDAWCA: Zarząd Glówny Związku Młodzieży Polskiej. 
8-66-94. Prenumerata | kolportas PPK „Ruch”, 


WYSTY- | 


|łane Komisje Wyborcze do LZS-u, | 


del ze Spójni Lubań 8 pkt, V —, 


Terlecki AZS Wrocław. 
Wszyscy zawodnicy otrzymali war 
tościowe książki i dyplomy. 


Na marginesie turnieju należy nad 
mienić, że niektóre kierownictwa, 
jak np. Górnika Wałbrzych i Włóśc- 
niarza Leśnica, wysłały swych mło- 
docianych reprezentantów bez ja- 
kiegokolwiek zabezpieczenia ma- 
terialnego, dowodząc tym samym 
słabej organizacji wewnątrzklu- 
bowej i niezrozumienia istoty spor- 
tu. Najwięcej zawodników wysta - 
wiła legnicka Spójnia, która zdo- | 
była w tym roku mistrzostwo i 
wicemistrzostwo seniorów (Jasz - 
czuk, Fluder) i juniorów, dowo- 
dząc, że zarówno pod względem u- 
masowienia, jak i wyczynu jest 
najlepszą na Dolnym Śląsku. 

J. Jaszczuk 
Legnica 


Słabo przebiega akcja | 
wyborcza w LZS-ach 
w pow. łukowskim 


W pow. łukowskim na 17 gmin, 


mamy tylko w 3 gminach powo- 


co w dużej mierze hamuje akcję | 
wyborczą w naszym powiecie. 


Winę za taki stan rzeczy ponosi 
Powiatowa Komisja Wyborcza, która 
nie należycie przystąpiła do pracy 

Zarząd Powiatowy ZMP nie doło- 
żył na tym odcinku żadnej pracy, 
a przedstawiciel Zarządu Powiato - 
wego ZMP, który hył członkiem 
Powiatowej Komisji Wyborczej, nie 
wywiązał się ze swych obowiązków. 
Słabą też pracę przejawiają przed 
stawiciele Komendy Powiatowej 
P. O. „Służba Polsce“, PRZZ oraz 
Inspektor Organizacyjny ZP ZSCAa. 
Dziwi nas stanowisko niektórych 
członków Powiatowej Komisji, któ- 
rzy zlekcoważyli sobie tak ważną 
akcję na odcinku wiejskim. 

K. 


w. 


Młodzież 
Bielska - Białej pływa 


Dzięki inicjatywie władz i orga- 
nizacji szkolnych oraz zrzeszeń spor 
towych już 15 grudnia został otwarty 
kryty basen pływacki w szkole 
Ogólnokształcącej Męskiej w Biel- 
sku stopnia podstawowego i liceal- 
nego. Od tego czasu, wyłączając 
okres wakacji zimowych, basen ten 
jest czynny w służbie dla młodzie- 
ży. Codziennie, oprócz sobót i nie- 
dziel, korzysta z tego basenu mło- 
dzież szkół: Ogółnokształcącej żeń- 
skiej 1 męskiej w Bielsku i Ogólno 
kształcącej w Białej oraz młodzież 
zrzeszona w klubach: Kolejarza, 
Ogniwa, Stali, Włókniarza, Budo- 
wianych. jak również żołnierze 
Wojska Polskiego. 

Z basenu korzysta codzień ok. 
400 sportowców. Nie ma chwili, 
aby basen świecił pustkami. gdyż 
zajęcia są przeprowadzane od godz. 
8.00 21.00. 


Pasierski Janusz 


Oddział w Warszawie, ul. 


| ckimi 
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Kobieta w sporcie 


a a O R) 


w strojach 


f MM 


Zasłużony Mistrz Sportu 
Jadwiga Jędrzejowska 
Foto WAF 


Znane są u nas w Polsce kobieły mu 
rarki, traktorzystki, spawaczki, motor 
uicze. Przyzwyczailiśmy się do wido- 
ku kobiet w fabrykach, w hutach i na bu 
dowach. Nie jest też dla nas nowiną, 
że kobiety zajmują czołowe miejsce w 
sporcie. Kobiety - sportowcy współza- 
wodniczą. podejmują zobowiązania spor 
towe, zdobywając sobie powszechne u- 
znanie. Dzięki pomocy Rządu i opiece 


 Partil rosną stale nowe kadry kobiet 
uprawiających sport. Uchwała Biura 
Politycznego Komitetu Centralnego 


PZPR w swoich głównych wytycznych 
mówi, że „w mobilizowaniu szerokiego 
aktywu do dobrowolnej pracy w wy- 
chowaniu fizycznym i ruchu sportowym 
należy szczególnie uwzględnić udział 
dziewcząt 1 kobiet". 

Kobiety matki, wychowując swe dzieci, 
mogą od „wczesnej młodości przyzwy- 
czaić je do uprawiania sportu. Znane 
jest w Związku ‘Radzieckim nazwisko 
Tutowa. 
wdał przez 15 lat widniał na tabeli 
rekordów radzieckich. Dziś jest ona nai 
lepszym trenerem... swojej córki, mi- 
strzyni Juniorów Związku Radzieckiego 
w biegu na 100 { 200 metrów. Ale 


I6-letnia Turowa nie ogranicza się tyl- | 


ko do sprintu — dzielnie kroczy éla- 
dami matki zamierzając ustanowić no- 
wy rekord w skoku wdal. 

Wzorując się na przodujących zawod 


niczkach radzieckich, które dzięki sil- 
nej i upartej woli zdobywają tytuły 
mistrzyń świata, Polki rozpoczęły 


swój marsz do nowego, 
masówego sportu. 
Dzięki żmudnym ćwiczeniom, wytrwa 
łej pracy — Helena Rakoczy zdobywa 
tytuł mistrzyni Świata w gimnastyce. 
Bregulanka. Moderówna, rekordzista 
świata — Kempówna, pływaczki — Do 
branowska | Proniewicz, akademicka 
mistrzyni świata Grocholska i polskie 
siatkarki obok zasłużonych mistrzyń 
sportu Jędrzejowskiej, Głażewskiej | 
i Rakoczy znajdują się na liście kobiet 
uprawiajcych najlepiej sport w Europie. 


| dziewczyna 


Jej wspaniały wynik w skoku | 


odrodzonego, | 


W 1935 roku w aule górskim Gunib (Dagestan — Kaukaz) dziewczęta po raz płerwszy zagrały w siatkówkę 
sportowych. Towarzysz 


STALIN słysząc o tym powiedzia!: 


„Jeżeli dziewczyna z gór kładzie strój sportowy, 


sprawa kułaka w górach jest przegrana" 
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W sporcie polskim kobiety zajmują zde 
cydowanie czołową pozycję. Zaczyna 
zdobywać uprawiająca spori 
Był okres kiedy 
Sportowe nie posia- 
dały w swoich szeregach kobiet. Dziś 
LZS — Żurawica, którv uzyskał na Mi- 
srtzostwach Polski Il miejsce w konku 
rencjach kobiecych, stawia zawodniczki 
wiejskie w czołówce najlepszych w 
Palsee i rokuje im przysziość naj- 
lepsze nadzicje 

Mamy takie lmlowe Zespoły jak LZS 
Barania Śląsku, LZS Racot w poa- 


tznanie 
wiejska 
| Ludowe Zespoły 


na 


na 


| znańskiem czy LZS Rury w lubelskiein, 


| mamy takie wiejskie sportsinenki jak 
Cięciałówne, Milewską. Golankę, Ju- 
chównę czy (Gryczkównę Wszystkie 


wiejskie zawodniczki wybiły się dzię- 
kr masowym imprezom sporlowym, ja- 
kiimi są Marsze Jesienne czy Biegi Na 
rodowe. Stałe wzrastający poziom spor 
„tu kobiecego w Polsce jesi wynikiem 
|coraz większego umasowiania kultury 
fizycznej | sporiu wśród kobiet na wsi 
i w mieście. 


Sport kobiecy rozwija się najsilniej 
tam, gdzie stoją dla kobiety otworem za 
kłady nauki i pracy, gdzie uzyskała o- 
na pełne równouprawnienie | zajęła na 
leżne jej stanowisko. W krajach kapi- 
talistycznych oprócz nielicznej gromad- 
ki zawodniczek uprawiających sport 
wyczynowo i w większości wypadków 
tylko dla sławy, nie ma mowy o krze 
wieniu kultury fizycznej. Coraz częś- 
ciej zdarza się, że kobieta zmuszana 
jest do uprawiania sportu zawodowo. 


Jak odmiennie wygląda masowy 
wprost rozwój sportu w Związku Ra- 
dzieckim ł krajach demokracji ludowej. 
Każda dziewczyna uprawia sport w 
szkole czy zakładzie pracy. Takich jak 
| rekordzistka Świata w rzucie dyskiem 
Nina Dumbadze, najwszechstronniejsza 
lekkoatletka Czudłna, trzykrotna ni - 
strzyni Świata w jeździe szybkiej na 
lodzie Isakowa, mistrzyni Świata w 
pchnięciu kulą Toczenowa, rekordzist- 
ka świata w rzucie oszczepem Smirnic- 
kaja, najmłodsza rekordzistka w pły- 
waniu Gawrlsz, Andrejewa, Bogdano- 


| wa. Turowe — jest bardzo dużo. Naj- 
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gra w siatkówkę, zajmuje się sportem, to znaczy, że 
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Zasłużony Mistrz Sportu 
Jadwiga Głażewska 
Foto Zarzycki 


ważniejszym jednak jest to, że stala- 
wa wola radzieckich sportsmenek prze 
Jawia się nie tylko na stadionach i pły 


walniach. lch wyniki sportowe wpły- 
wają na pracę w dziedzinie produk- 
cji, nauki, na codzienne ich sprawy | 


na całe życie, I z tych przodujących 
kobiet uprawiających sport, kobiety pol 
skie biorą przykład. 

Nie przypadkowo na sali obrad II 
Światowego Kongresu Obrońców Poko 
ju w Warszawie spotkały się czołowe 
sportsrmenki Śwłata: trzykrotna mi- 
strzyni świata w jeździe szybkłej na 
lodzie Isakowa, akademicka mistrzyni 
w jeździe figurowej — czeszka Lercho- 
wa i pierwsza Polka — mistrzyni świa 
ła Helena Rakoczy. lsakowa i Rakoczy 
przyjechały na Kongres Jako zasłużone 
mistrzynie sportu, jako kobiety I jako 
matki. Ich osiągnięcia sportowe to 
wzmocnienie siły obozu pokoju. 

A. BYSZEWSKA. 


| Znane na całym świecie zawodniczki Lerchowa, Isakowa i Ra- 
koczy spotkały się jako delegatki na II Światowyin Kongresie 
Pokoju w Warszawie 


Foto AR 


Głosy prasy radzieckiej 


Wszystkie dzienniki radzieckie 


zamieściły obszerne 


go między bawiącą w Moskwie pol- 
ską ekipą hokejową a reprezenta- 
cyjną drużyną hokejową Moskwy. 

„Prawda* stwierdza, iż spotka- 
nie hokeistów polskich z radzie- 
było bardzo fnteresujące, a 
obie drużyny wykazały dobrą tech- 


Reprezentacja FSGT 
w podnoszeniu 
ciężarów 
przybędzie do Polski 


W końcu marca br. na zaprosze- 
nie CRZZ przybyć ma do Polski 
drużyna atletyczna FSGT w podno- 
szeniu ciężarów. 

Sportowcy — robotnicy francuscy 
przyjechać mają na 3 spotkania w 
składzie 11 osób. 


Nikołajowa 


i Orlow 
mistrzami lyżwiarskimi 
ZSRR 
w jeździe liguronej 


W Tule zakończyły sie mistrzo 
stwa łyżwiarskie ZSRR w jeż- 
dzie figurowej. Tytuł mistrzyni 
na br. zdobyła reprezentantka 
Moskwy — Nikołajowa, w kon- 
kurencji mężczyzn pierwsze 

ierscw zajął Orłoy z Leningra- 
du. 

W jeździe parami mistrzostwo 
zdobyli: Granatkina i Tołma- 
czem. 
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sprawozdania i 
| oraz zdjęcła z meczu towarzyskie- | 


!nikę. Dziennik podkreśla serdeczne 
powitanie sportowców polskich 
przez moskiewską publiczność. 

Również „Izwiestia* wyrażają 
uznanie dla ofiarnej gry zawodni- 
ków polskich, z których wyróżnia- 
ją Świcarza, Palusa, Csoricha i Ma- 
ciejkę. 

„Komsomolskaja Prawda“ w ob- 
szernym sprawozdaniu z meczu pi- 
sze m. in.: „Już pierwsze minuty 
wykazały, że -poziom hokeistów 
poiskich znacznie 
porównaniu z r. ub. 
dzięki precyzyjnym i pomysłowym 
zagraniom stwarzał wiele  niebez- 
piecznych momentów pod bramką 


Atak polski 


Isakowa zdobyła 


w drugim dniu mistrzostw ZSRR 
w jeżdzie szybkiej na lodzie odby- 
ły się dwie pozostałe konkurencje 
kobiece. W biegu na 1.000 m po 
niezwykle zaciętej walce, w której 
o zwycięstwie decydowały dziesiąte 
części sekundy, triumfowała Isako- 
wa, która uzyskała czas 1:39,4 przed 
Kondakową — 1:39,6 i Żukową 
1:41,0. 


i drużyny 


podniósł się w. 


po I meczu hokeistów polskich w Moskwie 


moskiewskiej. Umiejęt- 
nie wykorzystują również hokeiści 
polscy pisze „Komsomolskaja 
Prawda" dalekie, niespodziewa- H 
ne strzały, z których zdobyli 
honorową bramkę. 
ja Prawda“ 
rza Maciejki, 
dziennik obronił /wiele 
piecznych strzałów”. 


Moskiewska publiczność sportowa $ 
drn- | 


z zainteresowaniem oczekuje 
giego spotkania towarzyskiego ho- 


keistów polskich I radzieckich, któ-[ 


Te zapowiedziane zostało na czwar- 
tek, a bm, 


misirzostwo ZSRR 


w jeździe szybkiej na lodzie 


5000 m wygrała pewnie Akifjewa wj 
czasie 8:28,4 przed Krotową — 9:30,6 


i Isakową — 9:35,2, 


w wyniku łącznej punktacji czte- i 


pierwsze miejsce 
3-krotna 
która zdo- 


rech konkurencji 
w zawodach zajęła 
strzyni Świata Iisakowa, 
była 211,470 pkt., 
kową — 213,446 pkt. 


í 215,003. 


0 tytule mistrza świata w tenisie stołowym] 


zadecyduje spolkanie 
między Czechosłowacją i Węgrami 


Odbywające się w Wiednlu mistrzo- 
stwa Świata w tenisie stołowym stoją 
pod znakiem zdecydowanej przewagi 
reprezentantów państw demokracji lu 
dowej. W rozgrywkach drużynowych 
w konkurencji męskiej zespołv CSR 
Węgier zajęły w swołch grupach zde- 
cydowanie plerwsze miejsca I zakwa- 
liflikowały się do finału. Obie druży- 
ny nie poniosły w eliminacjach ani je- 
` 


Warszawa, 


dnej porażki. Tak więc o tytule mi 
stirza Świata zadecyduje bezpośrednie 
spotkanie między Czechosłowacją 1 
Węgrami. 

W grupie żeńskiej, 
tułu mistrza świata Rumunii, do fi 
nału zakwalifikowała się Austria. Za 
wodniczki rumuńskie są zdecydowanym 
faworytem mistrzostw, 


obok obrońcy ty 


MŁODZIEŻ CAŁEGO SWIATA 


przygotowuje się do III Światowega Festivalu 
Młodych Obrońców Pokoju 


W "== odbyło sie w Pradze 
pierwsze posiedzenie Mie- 
dzynarodowego Komitetu III 
Światowego Festiwalu Młodych 
Obrońców Pokoju. Brali w nim 
udział przedstawiciele ŚWMD, 
MZS, Wolnej Młodzieży Niemie- 
ckiej (FDJ) i delegaci organi- 
zacji młodzieżowych wielu kra- 
jów. 

Komitet ustalił, że Festiwal 
odbędzie sie od 5-go do 19-g0 
sierpnia i weźmie w nim udział 
25.000 młodzieży z całego świata. 


Komiiet Przygotowawczy we- 
zwał organizacje zrzeszone w 
ŚFMD i MZS oraz całą demo- 
kratyczną, miłującą pokój mło- 
„dzież do rozpoczęcia przygolo- 
4wań do Festiwalu. 


$ 


Ą Niektóre kraje podały już li- 
| czebność swoich delegacji: Fran 
Hcja — 5.000 rałodzieży, Austria 
4 — 2.000, Polska — 2.500. 


$ Wolna Młodzież Szwajcarii 
jwezwała do wzięcia udziału w 
| Festiwalu wszystkie organizacja 
jj młodzieżowe, niezależnie od ich 
śprogramu politycznego. Ponad- 
fto organ demokratycznej mło- 
H dzieży szwajcarskiej „Jugend“ 
| (Młodzież) ogłosił wielką kam- 
Í] panię pod hasłem: ,Nawiązuj- 
cie przyjaźń z waszymi kolega- 
bmi zagranicą drogą korespon- 
ý dencji“. 

| W Anglii odbędzie się wkrót- 
fce krajowa konferencja organi- 
P zacji młodzieżowych, na której 
AH wyłoniony zostanie Angielski 


A dzież angielska przystąpiła do 


5 przygotowania programu arty- 


 stycznego, liczne zespoły oraz 
chór odbywają próby. 

W W Meksyku i Kolumbii po- 
wstały już komitety przygoto- 
$ wawcze. 

27 lutego w Moskwie odbyło 
się Plenum Antyfaszystowskie- 
|go Komitetu Miodzieży Redzie- 
gckiej, poświęcone omówieniu 
przygotowań do Festiwalu. Re- 
ferat wygłosił wiceprzewodniczą 
cy Komitetu i Członek Rady 
ŚFMD, tow. Romanowski. 

Plenum opublikowało odezwę, 
w której wzywa młodzież radzie 
scką do rozpoczęcia przygotowań 
do Festiwalu. 

Do Sekretariatu ŚFMD co- 
dziennie napływają listy, infor- 
mujące kierownictwo Federacji 


o 


Olga długo czekała 


 MichaTitakdars i 


na powrót męża 
i nie mogąc się doczekać zasnęła poło- 
żywszy głowę na stole. Nocą rozbudziła ją 


o przebiegu przygotowań w róż 
nych krajach. W listach tyca 
poruszane są dziesiątki zagad- 
nień, zawierają one najróżno- 
rodniejsze pytania i propozycje, 
ale wszystkie wyrażają entu- 
zjazm młodzieży przygotowują- 
cej się do swego radosnego 
święta i pczyrzekającej uczynić 
wszystko. aby Festiwal w Berli- 
nie stał się wspaniałą demon- 


stracją młodych bojowników o. 


pokój. . 
Do 
Cała młodzież niemiecka 
Paec „m się Festiwalem W 
dać lo najlepiej. gdy sę wsżmi 
do ręki „Junge Weit“, centralny 
organ Wo.nej Młodzieży Nie- 
mieckiej. Artykuły i informacje 
o przygotowaniach. sprawozda- 
nia ze współzawodnictwa pracy 
podjętego na cześć Festiwalu 
zajrauja czołowe miejsce w ga- 
zecie. 


zwie 
PAY, 


Na posiedzeniu Centralnej 
Gre przewodniczący FDJ E- 
rich Iionecker powiecziął: 


r. 
Elut a> 


„Erzeci wwiacówy 
dzieży i Studentów prześcigaje 
wszystkie dotychczasowe mani- 
festacje i zloty młodzieży, o ile 
tylko potrafimy naiczycie się 
przygotować“, 

W Berlinie na każdym kroku 
widać, że w tym mieście ma 
się odbyć Festiwal. Młodzieżo- 
we brygady budują nowy sta- 
dion sportowy i pływalnię, wieł 
ki park Lustgarten przybiera 
odświętny wygląd, do sierpnia 
zostanie odbudowany najwięs- 
szy teatr berliński — Teatr Lu- 
dowy. Na jednym z przedmieść 
Berlina powstanie całe inzastecz 
ko — „Miedzynarodowa Repu- 
blika Pionierów“. Do dyspozycji 
uczestników Festiwalu bedą cd- 
dane 103 kina i 8 teatrów. 

Międzynarodowy Komitet Przy 
gotowawczy, sztab Festiwalu bę 
dzie się mieścić w 8-piętrowym 
drapaczu chmur przy Alexan- 
derplatz i na najwyższym pię- 
tize już umieszczono ogromny 
napis „Dom Młodzieży Swiata”. 
a z dachu powiewa wielobarw- 
na flaga ŚFMD. ` 

W marcu odbedzie się w Ber- 
linie konferencja młodych inte- 
lektualistów i artystów niemie- 
ckich pod hasłem: „Pieśni, obra 
zy i książki na Festiwal“. 

Rząd NRD przykłada ogrom- 
ną wagę do należytego przygo- 
towania Festiwalu. Dowodem 


że ją z córką. 


Wśród łez 


wała sobie sprawę, że cieniutka nitka wią- 


którą piastowała, 


tego jest wszechstronna pomoc, 
jakiej rząd udziela młodzieży. 
Niedawno odbyło się posiedze- 
nie aktywu FDJ Berlina, w któ 


rym wziął udział wicepremier 
tow. Walter Uibsicht, który wy 
f osił referat pt. „Berlin — mia 


sto walezące a pokój“. W swoim 
referacie tow. Ulbricht powie- 
dział: 

„Niemcy nie mogą się stać 
drugą Koreą. Oznacza to, że mu- 
simy Sstwarzyć potoiny ruch 0- 
brońecw pokcin. który pekaże 
Arerykańskim imperialistom, że 
w Nicracuech nic znaju, c. ŻOŁ 
uierzy gotowych późść do nich 
na służbę. Gdy to się nain uda. 
pckój w Europie będzie urato- 

wany. ..W związku z przygoto- 
wa ni do Sw.atowegu aesti- 
walu musiny stworzyć w Ber- 
linie tak potężny ruch obroń- 
ców pokoju, aby delegaci, któ- 
rzy Go nas przyjadą w sierpniu, 
mogli maprawdę  newiedzieć: 
Berlin jest miastem walczącym 
o» pokój”. 

W odpowiedzi na apel tow. 
Ulbrichta berlińska organizacja 
FDJ wytyczyła sobie zadanie 
powiększenia swego stanu li- 
czebnego do 100.000 członków 
do 5 sierpnia, dnia, w którym 
rozpocznie się Festiwal. 


W całej NRD odbywają się 
konferencje aktywu i masowe 
wiece, na których młodzież o- 
mawia swój udział i przygoto- 
wania do Festiwalu. W konfe- 
rencji w Lipsku wzięło udział 
6.000 delegatów, w Meklembur- 
gu zebrało się 3.000 młodzieży 
z okręgu Sachsen-Anhalt. 


W Essen odbył się wielki wiec, 
w którym wzięło udział 4.000 
młoczieży. Został na nim wy- 
brany Komitet Przygotowawczy 
Niemiec Zachodnich, w skład 
którego weszło 10-ciu przedsta- 
wicieli młodzieży chłopskiej i 
robotniczej, szkolnej i studenc- 
kiej, organizacji religijnych, kra 
joznawczych, kulturalnych i har 
cerskich. 

Nowoobrany Komitet przesłał 
list do Sekretariatu SFMD, w 
którym zapewnia kierownictwo 
Federacji, że młodzież Nienice 
zachodnich uczyni wszystko. a- 
by Festiwal stał się triumfem 
idci pokoju i szczęśliwej przy- 
szłości dla młodego pokolenia. 


* M. LEŚNIEWSKA 
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Jak to się stało, że córka, 
chroniąc od wpływów 


oni 
„Komsomolska- $ 
wyróżnia grę bramka- | 
który — jak stwierdza M 
niebez- a 


mi- 


wyprzedzając Żu- ld 
i Kondakową — | 
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jakaś płacząca dziewczyna. 
mówiła: 

Wstawajcie... Wstawajcie.. Was.. 
wzywają do... szpitala.. Felczer wzywa... 
Doktora... naszego doktora... kułacy zabili... 

..Pochowawszy na niepozornym  miejs- 
kim cmentarzu ciało męża, Olga Ernestow- 
na po zastanowieniu się doszła do wniosku, 
że śmierć męża, to nie takie wielkie nie- 
szczęście. „Jeszcze nie wiadomo jakby się 
skończyła moja rozmowa z Mikołajem i ile 
lat mogłabym go utrzymać przy sobie.. 
A teraz wszystko jasne... Teraz na całe 
życie jestem wdowa po synu biedniaka, 
który padł ofiarą kułackiego terroru... 

Naumowa przeżyła w Ałtaju ponad rok 
i wyjechała do Moskwy. Wiozła ze sobą 
niezliczoną ilość dokumentów, świadczą- 
cych o jej ofiarnej pracy zawodowej 
i kulturalno-oświatowej, wszystko to na- 
stępnie zajęło honorowe miejsce w jej 
papierach. Oprócz tego przywoziła ze so- 
bą straszne rozczarowanie: jej nadzieje, 
że polityka kolektywizacji doprowadzi 
bolszewików do upadku prysnęły jak bań- 
ka mydłana. Naumowa zmuszona była 
przyznać, że ogromna większość chłopów 
bezpośrednio wstąpiła na drogę kolek- 
tywnej gospodarki, i że na wsi nie było już 
sił, które mogłyby zachwiać albo tym 
bardziej zburzyć nowy ustrój społeczny. 
Oto dlaczego Olgi Ernestowny nie dziwi- 
ła później klęska trockistów i. wszystkich 
innych podziemnych, antyradzieckich orga- 
nizacji. Naumowa rozumiała: wewnątrz 
kraju nie mieli oni żadnego oparcia. 

Pozostawała jedna nadzieja; nadzieja 
na obcą interwencję. 

Kiedy rozpoczęła się Wojna Ojczyźnia- 
na, Naumowa ani minuty nie wątpiła, że 
armie Hitlera zmiotą z oblicza ziemi nie- 
nawistny jej ustrój społeczny. 

W październiku Naumową wyznaczono 
na kierownika punktu pomocy lekarskiej, 
na jednym z odcinków budowy umocnień 
pod Moskwą. 


Tysiące mieszkańców Moskwy, w więk- 
szości kobiet, gizęznąc w rozmokłej od 
deszczu glinie, kopało rowy przeciwczoł- 
gowe, punkty ogniowe, rowy i okopy dla 
piechoty. Ludzie pracowali z ogromnym 
poświęceniem, nie przerywając nawet wte- 
dy, kiedy nad ich głowami pojawiły się 
samołoty wroga. 

Od czasu do czasu wiatr przynosił echo 
frzmotu artylerii, jakby przypominając 
ludziom, że niezakończone jeszcze pasmo 
okopów może w każdej chwili stać się 
przednią linią obrony. Ludzie podwajali 
potrajali swoje wysiłki, a Naumowa ob- 
serwując ich, ze złością myślała: „Wszyst- 
ko jedno, nie uda się nam: dokończyć ' 
Męczyła ją niecierpliwość, aby jak naj- 
prędzej stanąć w szeregach tych, którzy 
mieśli śmierć i niewolę ludziom radziec- 
kim. 

Ale umocnienia zostały dobudowane do 
końca. Zresztą nawet nie przydały się 
Wroga zatrzymano 'na dalszych terenach 
a potem otrzymał decydujące uderzenie 
i zaczął prędko cofać się na zachód Całe 
siłę tego uderzenia odczuła również Neu- 
mowa. 


Jesienią czterdziestego drugiego roku. 
w dni krwawych walk pod Stalingra- 
dem, które zadecydowały o wyniku woj- 
ay, córka Naumowej — Irena, ze wzru- 
szeniem mieszając słowa, oznajmiła o swo: 
im zamiarze pójścia na front. 

Już nie pierwszy rok Naumowa zda- 


ż zewnątrz przekształciwszy się z maleń- 
kiej i słabej dziewczynki, w dorosłą i pię=! 
kną dziewczynę, stała się dla matki obcą, 
całkowicie przynależną do wrogiego jej 
świata? 

Długie lata walczyła Naumowa o duszę 
Ireny, próbując wychować córkę, w tych 
zasadach, które kiedyś Mikołaj Naumow 
nie chcąc dotknąć żony nazwał delikatnie 
„skrajnym indywidualizmem"*. Ale prze- 
ciw matce działała potężna siła — stwo- 
rzony przez bolszewików ustrój społeczny. 
I wszystkie wysiłki Olgi Ernestowny speł- 
zły na niczym. 

Kiedy Irena w jednym z bojów w zbu- 
rzonym już Stalingradzie została zabita, 
matka jej nie znienawidziła faszystów, 
którzy zabili dziewczynę z czerwonym 
krzyżem na rękawie: przeklinała ona 
świat, do którego należełi Mikołaj i Irena. 
Jej własny Świat znowu został zburzony 
do samych fundamentów... 

Straszny wniosek wyciągnęła teraz Nau- 
mowa wspominając swoje życie: „Zupełnie 
jakby jakieś złe przekleństwo mnie prze- 
śladowało. Ale ja przecież nie wierzę w los 
i przepowiednie. Przypadki? Nie. Nie! 
Muszę mieć odwagę, aby przyznać, że wal- 
czyłam z siłą, która jest niezwyciężona. 
W imię czego? Po co?.. Chociażby i tym 


razem, dlaczego przyjęłam propozycję 
Amerykanina? 
Bezsensowny jest i mój teraźniejszy 


sprzeciw". 

Ale tliło się w niej i chwilami wybu- 
chało coś, co nazywa się „instynktem sa- 
mozachowawczym*. 

Tak więc dręczona dwoma przeciwnymi 


pragnieniami — pragnieniem zakończenia 
bezmyślnej walki i pragnieniem uniknię- 
cia kary — Naumowa weszła do gabinetu 
podpułkownika Nikonowa. 
R azid zg nak O ZE 
— Muszę was uprzedzić — powiedział 
Nikonow -—- że od czasu naszej pierwszej 


rozmowy sytuacja mocno się zmieniła, na 
waszą niekorzyść. 

Naumowa niespodziewanie rozgniewała 
SIĘ. 

„Zmieniło się na moją niekorzyść? Bez- 
czelne łgarstwo! — pomyślała — ty uwa- 
żasz mnie za idiotkę? Dobrze!.. Już ja 
ci pokażę jaka ze mnie 1diotka...*. 

Naumowa postanowiła walczyć. Teraz 
trzeba było wygrać chociaż trochę na cza- 
sie, aby zebrać siły 

Nikonow sam jej w tym pomógł, mó- 
wiąc dalej. 

— Uprzedziwszy was, znowu pytam: czy 
nie chcecie opowiedzieć o tym w jaki spo- 
sób do skrzynki z lekarstwami dostała się 
ompułka zawierająca truciznę? 

— Oczekiwałam tego — powiedziała spo- 
«ojnie Naumowa. 

Nikonow nie zrozumiał 

— Oczekiwaliście?.. Czego? 

— Tego, że właśnie ja będę w waszym 
nojęciu — „winna“. 

— Czyżby? 

Nikonow szczerze zdziwił się, był zbity 
4 tropu oznajmieniem siedzącej przed nim 
kobiety. 

— Tak, tego należało oczekiwać—w gło- 
sie Naumowej dżwięczała gorycz — * całe 
życie czułam się pariasem., z powodu me- 
go pochodzenia... Przez całe swoje świado- 
me życie czułam na sobie nieufne spoj- 
rzenie nowej władzy, i choć probowałam 
dowieść... (c. a n). 
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